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ZJVllmJ DO nasze Sztandar1 
' Rada Naczelna Polskiej Partii Socjali. 
stycznej w uchwałach swego ostatniego 
posiedzenia rzuciła hasło tworzenia pół
milionowej Partii. Rzuciła hasło, zwró
ciła się z apelem do szerokich mas pra
cujących - o wstępowanie pod sztan
dary, które od 54 łat niezmieńnie pro
wadziły lud polski do walki, a dziś pro
wadzą do twórczej pracy budowniczych 
lepszego Jutra. 

O wkładzie Polskiej Partii Socjalistycz
nej w walkę o sprawiedliwość społeczną 
i walkę o Niepodległość naszej Ojczy
zny - nie potrzebujemy dziś nikomu 
ani mówić, ani też nikogo przekonywać. 
Wspaniały kapitał sympatii i zaufania, 
jakim nas darzą masy pracujące - są 

również nam znane i po części na tym 
kapitale budujemy swą siłę i znaczenie. 

Ale nie chcemy, aby nas darzono tył~ 

ko zaufaniem i nie chcemy, aby mówio. 
no tylko o sympatiach, tak jak nie żą. 

daliśmy nigdy ani pochwał ani pokla
sku, bo praca· nasza nie jest tylko pracą 
dla nas. Nie tylko dla siebie i nie tylko 
dla Partii - codziennym naszym wysił. 
kiem I trudem tworzymy nasze relatywy, 

bla nas jest jeden pewnik, który 
brzmi: w dzisiejszym układzie sił - po
trzebna jest silna, potężna, masowa Pol
ska Partia Socjalistyczna. Potrzebna jest 
dla dobra Polski przede wszystkim 1 

I jeśli rzucone zostało hasło umaso• 
wienia naszych szeregów - wierzymy, 
że znajdzie ono głęboki rezonans i zro
zumienie w polskim społeczeństwie, a w 
szeregach klasy robotniczej w pierw• 
szym rzędzie, gdyż z zawołań i walki 
tej klasy wyrośliśmy i w iej szeregach 
szczycić możemy się największym i zau
faniem i miłością 1 . 
Myśmy tego kapitału zaufania nigdy 

nie zmamowali 1 

Nigdy nie zawiedliśmy łych, którzy 
nam zawierzyli swe nadzieje i wiarę. 

Ale na odcinku . dzisiejszqo dnia -
kiedy budując n~e Jutro - jeszcz°e 
tyle zada(l mamy· do wypełnienia i jesz..; 
cze tyle trudów • p~il nami. si~ pię&:z:Y, 

- apelujemy do tych, którzy dziś da· 
rząc nas sympatią ,stoją jeszcze na ubo
czu - by doszlusowali do nas 1 

A apelując przestrzegamy równocze. 
śnie, że w szeregach naszych nie ma jed
nak miejsca dla karierowiczów wszelkie· 
go rodzaju i ludzi koniunkturalnych, tak. 
jak nie było dla nich miejsca u nas w 
Iatacli dawnych. Nasze szeregi są dla tych 
olbrzymich zastępów - którym dobro 
Niepodległości Polski Ludowej i dobro 
wszystkich ludzi pracy leży naprawdę na 
sercu, a którzy nie lękają się pracy cho
ciażby najbardziej trudnej. 

I do tych wyciągamy nasze mocne, 
wypróbowane w półwiekowej walce -
dłonie. Tych wzywamy pod szłandarY: 
Daszyńskiego i Niedziałkowskiego, Li. 
manowskiego i Okrzei, Barlickiego i ty. 
siąca innych - Niezłomnych, by sta. 
nęli wraz z nami do dalszej drogi. 

I wierzymy, że ci wszyscy przyjdą do 
nas. 

Wierzymy - że apel rzucony, pod· 
chwycony zostanie - i w styczniu -
stanfe do dalszej i walki i pracy o przy. 
szłość polskich pokoleń półmilionowa 

Polska Partia Socjalistyczna t J. 

Szepty nad Bosforem: - Allach, is Alla eh!... - najdroższa, odtąd ja będę jegct 
prorokiem!... 

IW„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„ ......... 
Dziś jest nas przesz.Io 

2so.o.oo 
na I stycznia 

będzie nas 
p61 milio~a!I! 



ia i-naf z posiedzr n·a 
CK • P.-s. 

Srodkowy Wschó.d to ogromna polać 
ziemi, łącząca Europę Z" Azją, na kształt 

ogromnego mostu. O most ten toczyły 

się przez wicie lat ciężkie walki. Chciał 

go bowiem zdobyć najpierw Napoleon, na 
stępnie I\aizer Wilhelm, a w końcu Hitler. 
Ziemia ta ważna 

0

jest nie tylko ze wzglę
dów strategicznych, ale także i z powodu 
bogatych pól naftowych. Po uko11czeniu 
każdej wojny alianci, a przede wszystkim 
Anglicy, starali się o zawarcie tego rodza
ju traktatów, które pozwalałyby im trzy
mać się w pobliżu budzącego .tak os±r.e 

·apetyty kąska, by - w razie potrzeby -
znajdować się jak najbMżej zagrożonego 

pasma ziemi. Rząd .angielski stara się 

obecnie o zawarcie tego rodzaj.u układu z 
Egiptem i o ~mocnienie swej pozycji 
w Palestynie. Zainterei>owanie Sr.edtńm 

W.schodem podzielają .rówJJież Stany Zje
dnoczone, zwłaszcza jeśli chodzi o llafię. 

Jeśli chodzi o tereny, na .których :z.mtj
dują się pola naftowe, to są une podtle
łotre między Persję, Ir.ak, Saudi-Arabrę 
i Egipt. T"e bogactwa natur-ałne -zala)\, 
nczyviiście wyd11tnie skarhcre W.s2.ysfkkh 
tych państw. Jeśli chodzi o Persję, to wyno 
szą Dne 75 % dochodu 11ańs:twoweg.o. .Ale 
eksploat&.wanie pól, wymagające wladamo
śei fachowych i doskonałego aparatu te
C!hnicznego, spoczywa przeważnie w rę

kach cudzoziemskich. Zajmuj~ się tym 
glównre Anglicy, Amerykanie, Francuzi, 
Holendrzy, zaś w północnej Persji .ZSRR. 

Na planecie naszej znajdują się cz.tery 
wielkie terytoria, bogate w naftę. Naj
większe, dostarczające 63 % wyd-ajnośoi 

światowej znajdują się w płd. Ameryce. 
Na drugim miejscu należy postawić zło

ża radzieckie na Kaukazie, z których 
w roku 1944 wydobywano 10% 
kontygentu światowego. Powstałe 

terytoria znajdują się na Srednim 
Wschodzie w Indiach Holenderskich. Zło
ża Sredniego Wschodu pokrywają 6 do 
7% zapotrzebowania światowego. Cyfra 
ta wydaje się pozornie niewielka, ile nie 
ulega kewstii, że gdyby złoża te dostały 
się w ręce Niemców, Alianci nie wygr~
liby ostatniej wojny św}atowej. Nie nale
ży także ząporninać, iż pola te nie ~ je
szcze nale:życie eksploaiow.ane. 

Ameryka i .Anglia interesują się Sred
nim Wschodem głównie ze względów 

strategicznych, oraz z powodu aafty. In
ne jeszcze państwa patrzą na tereny te, 
jako na wielką magistralę handlową. 

Istotnie Sredni Wschód może być wyko
r.zystany, jako dogodny korytarz, Jączący 
w prostej linii Wschód z Zachodem. 

Spójrzmy teraz· na .Sredni Wschód z 
punktu widzenia Moskwy. Południowe re
publiki radzieckie graniczą bezpośrednio 

z Persją, a nawet taka potęga, jak ZSRR 
musi foteresować się w pierwszym rzędzie 
swymi bl!zpośrednimi 'S~siadami. Co ~-

cej, najbogatsze radzieckie złoża naftowe, 
Baku, oddalone są od tej linii granicznej 
o paręset tylko kilometrów i nie posiada
ją od południa żadae j obrony, naturalnej. 

A jak się zapatrują. na te sprawy sami 
mieszkańcy Sredniego Wschodu? Ich 
punkt widzenia uległ podczas ostatniej 
wojny ogromnej zmianie. Oto w spokoj
ne, prymitywne życie każdego tamtejsze
go przeciętnego obywatela pr.zeniknęły 

wpływy, przyniesione przez potężne ar
mie cudzoziiemskie. Mieszkańcy Srednie
go Wschodu dowiedzieli się nagle o no
wych, zupełnie im nieznanych faktach, o 
obcych dla nich formach życia innych na
rodów. Dowiedzieli się, że w innych kra· 
jach ludz:ie klas nieuprzywilejowanych ko· 
rzystają przecież z przywilejów, których 
oni SI! :pozbawieni: że cieszą się lepszym 
zdrowiem, mają lepszą odzież, porządniej
sze buty i wjęcej pieniędzy. Z.e pracują 

.krócej i zarabiają . więcej. 

Na całym Sreanim Wschodzie daje się 
obecnle odczuwać niechęć mieszkańców 
do powrotu do dawnych form życia. Nie
chęć ta przyhlera niekiedy formy rewo
lucji społecznej, istnieje n-adtleja, iż do 
głosu dofdą nareszcie tamtejsze stronni· 
ctwa lewicowe. l. M. 

25 października rb. toczyły się fi~ 

cały dzień obrady Prezydjum, a .następ· 
nie plenum CKW PPS. 

Przedmiotem obrad były sprawy doty
czące taktyki i akcji wyborczej, aktualne 
zagadnienia polityki gospodarczej, wraz 

.sprawy organizacyjne. 

CKW PPS przy jął do wiadomości spra
wozdanie komisji politycznej. 

W powziętych uchwałach CKW PPS 
zlecił między innymi komisji politycznej 
zawarcie jeszcze przed ogłoszeniem wy· 
borów umowy o jedności działania z Pol· 
ską Partią Robotniczą. 

Równocześnie CKW omówił sprawy 
związane z rozszerzeniem zakresu wpły• 

wów partii. 

Cl(W postanowił zwołać wobec powa· 
gi sytuacji politycznej w obliczu nadcho
dzących wyborów posiedzenie Rady Na• 
czelnej partii i upoważnił I<omisję l>oli 
tyczną by okreśma termin tego posiedze· 
nia. 

Cl(W powołała do życia Podkomisję 

Ekonomiczną w celu dopomożenia Komi
sji Politycznej w jej pracy w zakr~k 

spraw gaspodar.czych. 

Pamietajcie! 
Budu·emy półmilionową Partie! 

Dl dzi li 
Czy wiecie, Towarzysze, dlaczego ce

ny tak ska.czą do góry? ... Jeśli nie wie
cie, to Wam powiem: - bo paskarze i ła
pier~sze jeszcze chodzą spokojnie po uli
cach! ... 

Oczywiście nie wszyscy. Część już 

siedzi w obozach pracy i niektórzy plu
ją sobie nawet w brody, a to nie dlatego, 
że brali zbyt wysokie ceny, tylko - :ie 

dali się przy tym nakryć. 

Ale w.idzicie, ceny to już są takie, ze 
pókl nie przymknie :Się wszystkich wy· 
drwigroszów - to one nadal będą z ra· 
dości skakały. I żeby je utemperować, 

musimy wziąć się do pracy wszyscy. 
Wszyscy! I ty, i ja i ona! ... 

Bierze gość za du~o forsiaków za ki· 
lo masła, czy metr materiału na ubra
nie?... - meldunek do odpowfod•nch 
władz i - koniec! Bo przecież wszystko 
można - ale w miarę. lnic jatywa pry• 
watna? •.. owszem! ale pasek? ... Nie, pa.o 
nowie kandydaci do obozów przymuso
wej pracy! To tylko dawniej „wolno by
Jo w Polsce jak kto chciał" (nam - te 
też nie bylo wolno). Dziś uprzejmie, za 
pośrednictwem Komisji Sj>ecjalny_ch P.~ 

prosimy was, byście też dali jakiś wkład 

do odbudowy naszegg kraju l naszej rań 
stwowości. A jeśli nie potraficie (ego w· 
bić na polu swej „inicjatywy prp>'óitnej" 
- to zrobicie to w obozach pracy. Przy
rzekamy wam!... I wtedy ceny przesłanł 

naprawdę skakać. 

** *· 
Nie wszystko jest u nas jeszcze do

bre i piękne. My wiemy o tym i staram.V 
się o pomalutku, pomalutku, Jl w JJiektó· 
rych wypadkach nie pomalutku, a szyb
ko i r.adykalnie - zmienić. Mamy jes.l!
cze przerosty biarokratyc.znc, na które 
nar.:rekaliśmy tak bardze w latach przed· 
wojennych, mamy jes"t:eze łapowników, 

którzy za to czy owo, potrafią załatv.•ić 

też to i owo, ale i to te! sie zmieni 

L my tak sobie myślimy, ze dobrze 
będzie, jeśli 2aczniemy pul>Ucznie piętno· 

wać tych wszystkich „,ol•ywatcli" 
którzy nie mogą bez tlosiama czegos w 
łapkę - się obyć. 1 zaczniemy hic po 
tych brudnych łapkach, które tak obleś· 

nie wyciągają się, by toś na nie kapło. A 
pny pomocy naszych czytelników - bę

'17iemy thy'ba mo-g-1; z lJOwodzeniem nie
jellrreg-o z takiel! p11nów z pr.zedwu jenny• 
mi przy_warami - przysp-zynlL I lD bs 



PODROŻ NA KSIJ;;żYC 

Jak oświadczył dr J. A. Hutcrreson, dy
rektor Laboratmium Badań Naukowych 
Westinghouse, Amerykanie projektują wy
słanie rakiety na księżyc. Jeśli dobrze 
pajdzie rakieta ma być wystrzelol'la za 18 
rmes1ęcy. Na rakiecie znajdować się bę

dzie jedynie krótkofalowa radfostacja na
dawcza o mocy roa watt i przyrz.ądy me· 
teorologiczne. Stacja będzie automatycz
nie nadawać sygnały, które bętl'ą mogły 

być odbierane na Ziemi. Przyrząóy me
teorologiczne będą zmieniać te sygnały w 
zaieżnosci od wilgoci, ciśnienia r teml_le· 
ratury na księżyciu. 

Aby cała aparatura nie uległa rozbiciu 
podczas lądowania, z przod!l pocisku znaj· 
clDwać się będą hamujące rakiety, które 
wybuchaj.ąt!. w miarę zbliżania ~ do celu 
zmniejszą silę upadku. 

A więc być lllD.Ż.e za póU.ora rokli U" 

słyszymy stację radiową „Księżyc". 

WYNALAZEK JłADZIECl\lEGO 

UCZONEGO 
Radziecki profesor Zajmowski wynalaz1 

nowy stop magnetyczny - "Magniko". 
Stop ten posiada własności magnetyczne 
piętnaście razy silniejsze. od normalnych 
magnesów. Stogramowa głytka z. „mag
niko" przyciąga pięć.dziesięciokilawy kawał 
żelaza czy stali. 

patrzenia kto zacz i jaka jego familia.„. 
Poto jedynie - by atmosfer~ tam, g<hie 
jest ona jeszcze niewyraźna ~ wy jaś• 
mć„. 

** • 
, Przedwojenna szkoła. a mam na my
śli szkołę średnią., ni.e zezwala ':a swvm 
wychow~nhom na bran „ u.działu w p;a. 
cach organizacji rnłuu:zid:owych, za wy 
jątkiem Sodalicji, Harcerstwa czy straży 

Pn:ecłniej. Teraz niby to się w1ienilo. Pi 
szę - N 18 Y - M.~mj s!t1 ' e, bo jeśli rnyś· 

lę o jednej ze >:?:kó.f lócfzkich - to zr•aj
duję w nil to samo, co przed wojną. W 
t~; sz„ '• , wyobrd~ie sobie t-•Jwa„zysZ".!, · 
na córkę Waszą. która powiedzmy będzie 

należała do O.M. TUR-a, będą tak patrzy· 
li, stworzą wokół niej taką atmos~erę, że 
alb6 dziewczyna dla św' ~te<Jo spoh<:.1u wy 
stąpi z organizacji, albo w n1jieiJ>zym 
razie nie przyzna <iP, :'.„ iP<t \\ :-r~aui· 

zacji socjalistycznej, lub ~ te? 17rzestanie 
uczęszczać do tego „strafo-przeJrriego" 
gimnazjum. A ieśll pczypat'k< wo n!arzv
łeby- się. że Wy będ23ecie beiwyzr:atrow 
cem i có.r-' a Wn-;za nie 17~;!.zie chrzczo
na... no, .• to wtedy - amen! Tak! tak' 
Je-;zcze rok, jeszcze dwa - to stworzą 
t mt ławki dła oiearyjek, o ile ta-. 

• 

Nowy stop znalazł zastosowanie w ko
pałniach~ pi:zy wyciąganiu odłamków zła

manych. świdrów wiertni.czycll. Dawmiej, 
gdy świder sii; ziarna!, upływało 11/z -
2 miesięcy nim wybrano wszystkie odlam· 
ki. Obecnie, \vykorzystując „ruagniko", 
traci się raledwie ·trzy dni. 

Równfeż w medycynie nowy 
oltazał si~ pożyteczny, pornag-ając 

suwania z oka met.afowych 

magnes 
przy u
opitek. 

- Chciałbym pomówi~ z szefemi 

„QEEN ELIZABETH" NA WODZIE 

Olbrzymi okręt angielslłi „Qeerr Eliza
oeth", który przed wojną posiadał „Błę· 

idi'rrą· wstęgę Atlantyku" ,a podczas wojny 
slużył do przewożęnia wojska, obecnie 

znów został odremonto·.vany jako statek 

pasażerski. W październiku odbył on 

swą pierwszą powojenną podróż do Arne· 

ryki. Podczas. remontu okrętu zużyto 

30.000 kg. farb. Ogólna ilość dywanów, 

którl!mi wyłożono korytarze. i sale okrę· -

11Pwe wynosi 16 kilometrów Chętnych do 

podróey na „Qeen Elirzabełh" było 15 
tysięcy pasażerów·. 

- NfornQŻfiwe, bo szef od rana eto wieczora jest zajęty zrnill.1.14l kartek. z cenamL 

kre będą, lub jeśli takch nie· będzie -
dla członkiń OM. TUR·a I ZWM-u. '/Jo

baczycieL. 
wszystko dopuszczalnym jest \V 

roku Pańskim 1946, w pierwszym co oo 
wielkości mieście polsliim - Lodzi, w 
państw. gimnujum im. E. Sczanieckiej. 

** * 
A za Odrą też się- niedużo zmieniło. 

Mo~e na tym odcinku do Laby - to jesz 
cze.„ jeszcze,„ Ale tam da'.ej?.„ Tarn da· 
lej - tą dalej „Deutschland, Deutschłamł 
liber alles" i podobni ludzie co dawniej, 
tyto z innymi nazwiskami. 

Od 1933 - trąbiło się przez trąbkę, 

której na imi~ było G<iebels, o „le
beosraumie". Teraz trąb.ka nazywa. się 

Schubmacher . i trąbi o „rau111.e'' - ,.fiir 
Atmen'. Przecltym była „przestrzeń ży· 

ciowa" a teraz „przestrzeń dla oddechu'. 
A ta przestrzeń -:- to oczywista (na 
dziś) nasze ziemie nadodrzańskie. 

~azwisko Schuhmacher - jeśli prze· 
tłumaczymy na język ludzki, zrozurr .... 
ły, znaczy - szewc, chuciaż Niemcy ma
ją dla szewca drugie jeszcze, miano 
Schuster. I u nas - to przyjęte. już jest, 
że szewc: ,robi buty. U nas - szewcy -
nie w~ję ~ llo p.ełity:k t,:mcza• 

sem u naszych przyjaciół wysp brytyj• 
skich - szewcy zaczynają mówić o 
„oddechu". I poco?.„ Przecież dla nas 
zagadnienie Odry I Nyssy - nie podlega 
już dyskusji. Jeśli wróciliśmy na na• 
sze piastowskie ziemie, to nie poto - by 
je znów oddawać. 

l to powinni zrozumieć nasi przy 1ac1e• 
le z za~hodu i ludzie typu Schuhmache
ra... A. przecież to jest łatwe do zro.zu• 
mienia. 

Dziwne tzeczy dzieją się czasem. No, 
bo dlaczego nie mają się dziać? Ale szlm
da - ZP. niekHrzy zapomnieli łoskotu 

walących się na Londyn V • i V 2. A to 
było przecież nie,hwno. 

Więc poco dyskutować dziś tak wie
le nad il9ścią kalorii dla tych, którzy 
obsługiwali wyrzutnie?... Poco „frater· 

nizować" się z „Blitz - miidlami' które 
w majtki siusiu robiły z radości, gdy ich 
„Srautigamy" jedi:1ty „gegen Enge
land"'? ._ Poco?.„ 

se.t. 

3 



Z historii • wo1nr 

i 
Przypuśćmy, ie konwój, złożony z. 40 

statków, eskortowany przez kontrtorpe
dowce, korwety i lotniskowiec, mają-

-" cy na pokładzie szybkie bombowce, 
płynął gdzieś przez północny Atlantyk. 
Samoloty patrolujące, startujące z lotni
skowca, przepatrywały każdy kilometr 
drogi, którą konwój miał przepływać w 
ciągu następnej doby. Prędzej czy póż
niej wytropiły one „wilcze stado" łodzi 
podwodnych, które wynurzyły się na 
powierzchnię , by naładować sw.e aku
mulatory. Lotnicy natychmiast przeka
zywali meldunek dowódcy konwoju, 
który miał czas zmienić kurs i ominąć 
czyhającego wroga. Jednocześnie bom
bardowanie z powietrza, j.eśli nawet nie 
zatapiało łodzi, to zmuszało je do zanu
rzenia się . 

Tera.z „wilcze stado" · musiało ustalić 
nowe położenie i kurs konwoju. Przy
puśćmy, że przy pomocy aparatów pod
słuchowych udało mu się tego dokonać. 
I przypuśćmy, ie płynąc nocą n~ po
wierzchni udało mu się doścignąć kon
wój. Teraz wchodziła do akcii druga 
linia obrony konwoju. Aparaty wykry
wające_ustalały obecność łodzi podwod
nych. N"atychmiast okręty i samoloty 
eskortujące zasypywały teren bombami 
głębinowymi. By uniknąć zatopienia 
lub uszkodzenia, łodzie podwodne zmu
szone były zanurzać . się jak najgłębiej 
i zatrzymywać silniki. Okręty eskortu
jące i samoloty gnębiły wroga bombami 
aż do ćhwili , gdy konwói, po jesz.cze 
jednej zmianie . kursu, odpłynął daleko. 

Dopiero po pewnym czasie, gdy noc 
zapadła , polująca Elotylla mogła bez
piecznie wypłynąć na powierzchnię. 
Lecz tymczasem znowu z.gubiła konwój 
i pozostała za nim wiele godzin w tyle. 
Możemy być jednak pewni, że „wilcze 
stado" raz jeszcze podjęło pościg, po to 
tylko, by znowu natknąć się na te same 
przeszkody - wykrycie, atak, przymu
sowe zanurzenie, przyczajenie w głębi-

- nie - by .wreszcie wypłynąć i przeko
nać się, że zdobycz znowu uszła po
goni. 

Katastrofalna okazała się dla hitlerow
ców strata wielu doświadczonych do
wódców i świetnie wyszkolonych załóg 
łodzi podwodnych. W latach 1914-18 
dwie trzecie zatopionego tonażu alianc
kiego przypadło na 25 najwybitniejszych 
dowódców łodzi podwodnych. Każdy 
z nich zatopił przeciętnie około 160.000 
ton. Każ.dy z pozostałych 225 dowód
ców zatopił przeciętnie tylko 12.000 ton. 
Cyfry te wskazują, że do dobrego prowa
dzenia łodzi trzeba specjalnych uzdol
nien. Ponadto Niemcy zmuszeni byli 
slgócić znacz.nie cz.as szkolenia załóg. 
Ochotnicy zgłaszali się coraz rzadziej. 
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t I a n ty c ka <111> 
Służba na niemieckiej łodzi podwodnej 
stała się jednoznaczna z pewną śmiercią. 
Coraz gorszy był nastrój i sprawność 

marynarzy łodzi podwodnych. 
W maju 194:3 r. rozpoczęła się decy

dująca kontrofensywa Aliantów. W cią
gu maja i czerwca zatopiono 60 łodzi 
podwodnych. Dnia 9 sierpnia 1944 r. 
prezydent Roosevelt oświadczył, ż.e od 
początku wojny Niemcy stracili ogółem 
500 łodzi podwodnych. 

W sierpniu 194:3 r. niemieckie Do
wództwo Naczelne przestało w ogóle o
głaszać dane o działalności łodzi pod
wodnych, chocia.ż przed tym informacje 
te stanowiły stałą rubrykę w ra,portach 
miesięcznych. 

We wrześniu 194:3 r. nastąpiła kapitu
lacja Włoch. Morze Sródziemne otwarte 
zostało dla żeglugi alianckiej, co ogrom
nie skróciło drogi komunikacyjne so
juszników. Ustała potrzeba kierowania 
transportów okrężną drogą wokół Przy
lądka Dobrej Nadziei. Każdy statek 
mógł teraz odbywać większą ilość rej
sów w krótszym czasie, il tym samym 
przewozić większy ładunek. Równocze
śnie amerykańskie i brytyjskie okręty 
wojenne, które dotychczas pilnowały 
zablokowanej w bazacb włoskich floty 
wojennej Mussoliniego, · mogły teraz 
wrócić na Atlantyk d·o służby konwojo
wej 

W pocz~tkach października St. Zje
dnoczone i Brytania otrzymały bazy 
morskie i lotnicze • na Wyspach ·Azor
skich, co umożliwiło rozszerzenie osłony 
lotniczej konwoiów na cały Atlantyk. 
Nie było teraz. właściwie miejsca na o
ceanie, gdzie łodzie podwodne mogły się 
bezkarnie czaić. 

Dnia 1 stycznia 1944 r. Hitler oświad
czył: „W r. 1943 szereg udoskonaleń 
technicznych przechylił chwilowo szalę 
na korzyść naszych wrogów, nie tylko 
na lądzie ale i na morzu. Zwolnienie 
tempa naszej wojny podwodnej jest re
zultatem technicznych wynalazków na
szych nieprzyiaciół." 

Szereg udoskonaleń technicznych rze
czywiście przechylił szalę na korzyść 
przeciwników Niemiec. Lecz nie bvło 
to chwilowe. Nieograniczona wojna 
podwodna miała zmniejszyć siłę bojową 
floty wojennej Narodów Zjednoczonych 
i zniszczyć wielkie transporty ludzi i 
materiału wojennego, zdążający na roz
maite teatry wojny. Żadnego z tych ce
lów Niemcy nie osiągnęli. 

Liczba statków zatopionych malała. 
Liczba statków budowanych w stocz
niach Narodów Zjdnoczonych coraz bar
dziej przerastała liczbę zatopionych o. 
krętów alianckich. Łodzie podwodne za. 

wiodły oczekiwania niemieckie, ponie• 
waż w Bitwie Atlantyckiej udało się 
Aliantom przejść z akcji obronnej do 
ofensywy. 

Istotne znaczenie Bitwy Atlantyckiej 
może być oceniony tylko z perspektywy 
całości działań wojennych. 

Sytuacja na frontach europejskich za. 
leż.ała w wielkim stopniu od tego, czy 
Alianci zdołają przerzucić przez. ocean 
ogromne ilości wojsk i materiału wojen
nego. Pomoc z za oceanu przyczyniła 
się do zatrzymania przez Rosjan ofen
sywy niemieckiej i do późniejszych 
wspaniałych zwycięstw sowieckich. Wy
prawa na Afrykę Północną nie byłaby 
możliwa, gdyby Alianci nie panowali 
nad Atlantykiem. Lądowanie w Afryce 
było początkiem kampanii, która przeła
mała zachodnie skrzydło europejskie 
,,fortecy" Hitlera i spowodowała kapi
tulację · Włoch. 

Latem 1944 roku klęska Niemiec w 
Bitwie Atlantyckiej stała się oczywista. 
6 czerwca pod osłoną flot Narodów 
Zjednoczonych tysiące żołnierzy alianc
kich wylądowały na ufortyfikowanych 
wybrzeżach Normandii. W akcji wzięło 
udział ponad 4.000 okrętów · sojuszni
czych wszelkich typów. w początkowej 
fazie operacji uczestniczyły również je
dnostki Polskiej Marynarki Wojennej w 
liczbie jednego krążownika i trzech 
kontrtorpedowców. W ciągu ·pierwszej 
doby wylądowało 90.000 ż.ołnierzy ame
rykańskich. Wraz z każdym ż.ołnierzem 
wyładowano na ląd 680 kg ładunku. 
Równocześnie lądowały oddziały bry
tyjskie i wojska innych Narodów Zjed
noczonych. W ciągu 190 dni Alianci 
wysadzili na ląd prawie dwa i pół mi
liona żołnierzy, przeszło pół miliona po
jazdów mechanicznych. 

Zaopatrywanie tej olbrzymiej armii 
było zadaniem nielada. Jedna tylko dy
w1z1a pancerna zużywa dziennie 600 
ton amunicji, 2.000 litrów benzyny i 35 
ton żywności. 

Łodzie podwodne nie zdołały przesz
kodzić ani lądowaniu, ani zaopatrywa
niu armii alianckich, choć walki odby
wały się w pobliżu wielkich baz nie. 
rnjeckic]i w Breście, St.-Nazaire i Ho
rient. 

Łodzie podwodne zawiodły ćzarówno 
jako broń zaczepna, iak i odporna. 
W ciągu czerwca i lipca 17 łodzi zato
piono w ,kanale La Manche. Gdy 15 
sierpnia wojska sprzymierzone wylądo
wały w południowej Francji niemieckie 
łodzie były równie mało skuteczne, jak 
podczas lądowania w Normandii. Nie• 
mieckie łodzie podwodne z myśliwych 
stały się ściganł zwierzyn~ 



$WIAT BRONI su.; PRZ~D WIDMEM 
GŁODU. 

Na ręce sekretarza generalnego ONZ. 
wpłynęło sprawozdanie dyrektora · 
UNRR-y La Guardii, w którym ten 
stwierdza, że o ile nie zostanie stworzo· 
na w najbliższym czasie międzynarodo· 

wa organi1'acja, która zastąpi UNRRA, 
to w r. 1947 wiele krajów w Europie i 
na Dalekim Wschodzie stanie przed 
ostrym kryzysem żywnościowym. 

Sprawozdan•ie zawiera szczegółowe 

dane o sytuacji żywnościowej Grecji, Ju· 
gosławdi, Albanii, Polski, Czechosłow-cji, 

Włoch, Austrii i Chin. 
Sekretariat ONZ. zwołał natychmiast 

posiedzenie komisji przygotowawczej, 
która z ramienia Organizacji dla spraw 
Wyżywdenia i Rolnictwa opracować ma 
plany stałego Urzędu żywnościowego. 

Prace komisji potrwają około dwóch mie 
sięcy i opracuje ona szczegółowy plan: 
a) rozdziału żywności w skali wszech· 
światowej, b) stałych norm ntezbędnych 
do wyżywienia ludności w poszczegól
nych krajach i c) stabilizacji w skali świa 
towej cen produktów rolniczych dla pro· 
ducenfów i konsumentów. W skład Ko· 
misji wchodzą przedstawiciele 16 państw 

a między innymi przedstawiciel Polski. 

CZECHOSŁOWACJA 

Dzień Oswobodzenia Narodowego, któ· 
ry w dniu 28 października święciła Re· 
publ\ka Czechosłowacka znalazł bardzo 
żywy oddźwięk we wszystkich państwach 
słowiańskich, a w szczególnoścf 1 w Polsce. 
Wypowiedzi wybitnych przedstawicieli 
życia politycznego i państwowego tak ze 

'trony czeskiej, jak i polskiej - pozwa
lają pogłębić naszą pewność, że stosunki 
dwóch naszych bratnich narodów wejdą 
wreszcie na drogę rzeczywistej i szcze· 
rej współpracy. Na uroczystej akademii, 
która została w Warszawie zorganizowa-
na staraniem Towarzystwa Przy jaźni 
Polsko-Czechosłowackiej, przemawiał po. 
se! Republiki Czechosłowackiej w Polsce 
mm. Hejret i generalny sekretarz PPS. 
tow. J. Cyrankiewicz, Min. Józef Hejret 
w artykule pisanym dla „Robotlllika" oś· 

wiadczył: „uważam, iż ten serdeczny i 
spontaniczny odzew, jaki znalazły uroczy· 
stości 28 października na terenach poi· 
skich, jest zapoczątkowamem trwałej 

zmiany w atmosferze wzajemnych sto· 
surrków polsko-czechosłowackich, zwia· 

stunem przyjacielskiego sojuszu nie tylko 
formalnego, lecz prawdziwego sojuszu 
dwóch narodów„ 'dóre są świadome tego, 
iż mają ze sobą wiele licznych i życio· 

wych wspólnych zainteresowań i że są 

po temu wszelkde możliwości, aby ich 

współpraca była najbardziej wszechstron· 
ną i najbardziej korzystną". Tow. Cyran
kiewicz w swym przemówieniu mówił: 

„jest pewne, że każdy rozsądny Czech 
powie to samo, co mówi każdy · rozsądny 

i świadomy Polak: że niema i nie będzie 

niepodległe;j Czechosłowacji bez llliepod
ległej Polski i niema niepodległej Polski 
bez niepodległej Czechosłowacji". 

BUŁGARIA. 

Wybory do konstytuanty bułgarskiej, 

które odbyły się w ubiegłą medzielę, przy 
niosły zwyelięstwo partiom Frontu Ojczyź
nianego, które zdobyły 78 % mandatów. W 
skład Frontu O jczyźnanego wchodzą: par· 
tia komunistyczna, Stronnictwo Chłopskie, 
partia socjal.demokratyczna, partia ra
dykalna 1 stronnictwo „Zveno". Ponieważ 
partia komunistyczna rozporządza w no
wym parlamencie bezwzględną większoś

cią, spodziewane są wewnętrzne przesu· 
nięcia w łonie rządu, który jednak w dal. 
szym ciągu opierać się będzie na koali
cji stronnidw Frontu Ojczyźnianego. Wy
bory odbyły się w całkowitym spokoju i 
porządku. 

ANGLIA. . 
W µbiegłym tygodniu obradował w 

Brghton Kongres delegatów angielskich 
Związków ·zawodowych. W czasie dysku· 
sji szereg mówców poruszyło sprawę za· 
trudnienia członków polskiego Korpusu 
Przysposobiema, którzy mają znaleźć za. 
trudnienie w Anglii. Atakowali oni w spo
sób bardzo ostry zarządzenia Rządu W. 
Brytanii w tej sprawie, a uznając zasłu· 

gi i bohaterstwo polskich żołmerzy, któ
rzy krwawili w bitwie o Anglię i na wszy 
stkich frontach Europy, stwierdzali rów
nocześnie, iż ci Polacy, którzy . obecnie w 
Anglfi pozostali, rekrutują się przede 
wszystkim z elementów faszystowsklich, 
a tylko niewielu z pośród nich walczyło 

rzeczywiście w szeregach armil polskiej. 
Również podczas debaty w angielskiej 

Izbie Gmin, wdelu mówców poruszało 

sprawy polskie. Min. Bevin w swym prze
mówieniu znów sięgnął do języka, który 
znanym jest nam od czasu pamiętnej mo. 
wy Byrnesa w Stuttgarcie. Dowiedzieliś

my się, że Anglky (i Amerykanie też) 

„zgodzili się w Poczdamie na znaczne 
z1aiany zachodnich granic Polski tylko z 
największym ociąganiem się na żądanie 

radzieckiego ·sojusznika'. 

Takie oświadczenie jeszcze dobitniej 
n~m mówi - gdzie marny naszych praw· 
dziwych i szczerych przyjaciół. 

HISZPANIA. 
Ostatni potomek faszystowskiej trój~ 

cy europejskiej - gen. Franco jest rów„ 

niei tematem, na który często saę rnówł 
i pisze. 

Kongres angielskich związków (a 
związki angielskie skupiają 6 milionów 

_ członków) podjął uchwałę, · wzywającą 
rząd Wielkiej Brytanii do akcji przeciwko 
gen. Franco. 

Sekretarz generalny ONZ. Trygve Lie 
(norwes~i socjahsta) wygłosił przed kil
ku dniami przemówienie, w którym oś

wiadczył, że Narody Zjednoczone powin· 
ny zdecydowanie wystąpić przeciwko dyk· 
taturze gen. Franco w Hiszpanii. 

Przeciwko reżimowi faszystowskiego 
generała wypowiedział się również w 
czwartym dniu sesji ONZ delegat cze
chosłowacji l l dsaryk, stwierdzając, 1z 
warunki panujące w Hiszpanii stanowią 

niebezpieczeństwo dla pokoju, demokracji 
i wolności. 

Również Belgia, w związku z odmo
wą wydania jej przez rząd hiszpański przy 
wódcy faszystów belgJjskich, Degrelle'a, 
wniosła do ONZ. rezolucję przeciwko 
gen. Franco. Być może więc, że wniosek, 
który na Radę Bezpieczeństwa ONZ. w 
sprawie Hiszpanii wniosła Polska, znaj• 
dz1e swe rozwiązanie. Bo tymczasem, 
gen. Franco jak donosi prasa francuska, 
przeprowadza prace nad fortyfikacjami 
granicy hiszpańsko-francuskiej. 

JUGOSŁAWIA 

W tych dniach bawiła w Jugosławii 

polska delegacja rządowa z prezydentem 
Blierutem i marszałkiem Zymierskim na 
czele. Przy.jęcie, jakie przedstawicielom 
republiki Polskiej zgotowali nasi jugosło· 

wiańscv sojusznicy, jest najlepszym do· 
wodern, że w naszej słowiańskiej rodzinie 
zagadnienie serdecznej i szczerej współ

pracy - znalazło jak najgłębsze zrozu· 
mienie. Wspólne niebezpieczeństwo, jakim 
dla narodów słowiańskich są Niemcy, 
wspólne walki i wspólne cieriXenia w 
okresie ostatnich lat i wreszcie wspólne 
cele: budowa lepszej i sprawiedliwszej 
przyszłości, utrwalenia ilemokracji i wol· 
ności - stanowi tę w1ęz, która ze
spala nas w jedną wielką słowiańską ro• 
dzinę. -

Karą śmierci będą karać paskarzy 

(ale we Francji) 
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Be - Ge - Es, Bank Gospodarstwa 

Spódzielczego, największy bank spo
łeczny w Polsce, powstał z połącze
nia Banku SPOŁEM i Centralnej Ka
sy Spółek Rolniczych. Bank SPO
ŁEM, działając w ciągu 16 lat, gro
madził oszczędności świata pracy 
oraz rnzerwy pieniężne Spółdzielni 
oraz innych instytucji społecznych 

i zasilał przy pomocy tych środków 
gospodarkę spółdzielczości miejsldej, 
Centralna Kasa Spółek Rolniczych, 
powołana do żyda przed 40 laiy, do
starczała przyjaznego kredytu głów
nie spółdzielniom wiejskim i drob
nym indywidualnym gospodarstwom 
chłop. ski m. 

Bank Gospodarstwa Spółdzi·elcze

go przejął dorobek obu tych poważ
nych, znanych szeroko w kraju i 
cie.szących się zauważeniem insty
tl}cji kredytowych, ogarnął zasię
giem · swojego działania całość gospo
darki narodowej, prowadz.onej na 
zasadach spółdzielczych. 

BGS .Posiada gęstą i równomiernie 
po lcraju rozłożoną sie<: 200 placó
wek własnych. -a poza tym współ
pracuje z siecią ponad 1000 spół
dzielni oszczędnościowo - pożyazko
wyich_ (s. o.-p.), c·o razem stanowi 
rozległy i sharmonizowany aiparat 
kredytowy. 

BGS i zrzeszone w nim spódzielnie 
oszczędnościowo-pożyczkowe groma
dzą w formie wkładów i rachunków 
bieżących każdą wolną w danym 
czasie gotówkę, by następnie z ze
branych w ten sposób środków pie
niężnych udzielać kredytu spółdziel
ni-om, ich związkom, jak np. Związ
kowi Spódzielni ,,Społem", oraz go
spodarstwom chłopskim. i warszta
tom rzemieślniczym, o ile ich właś
ciciele są członkami s . o.-p. 

Nie jest ani bezpiecznie, ani po
eytecznie trzymać gotówkę w pry
watnych schowkach lub w źle chl'O
nionych kasach podręcznych. Nie 
jest beZ1piecznie zabierać ze sobą w 
drogę większe kwoty piemęzne. 

Spółdzielnie i spółdzielcy, związki' 
zawodowe i przeróżne instytucje go
spodarcze śpieszą do Banku, tam lo
kują gotówkę, ta'm otrzymują prze
kazy na inne miejscowości , z Banku 
czerpią na bioeżące wydatki, przez 
Bank pokrywają swoje zobowiąza
nia. Ponad 20.000 kont z sumą po
nad 4 miliardy wkładów, ponad 
150.000 przekaizów bankowych na 
sumę przeszło 15 miliardów złotych,, 

a zwłaszcza rosnąca stale ilC>ść ksią· 

żeczek wkładkowych świadczą o 
wciąż rosnącym zrozumieniu roli 
społecznego banku. 
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Rzeczywiście rola ta jest niiezmier
nie ważna. Szeroko i wsz·echstronnie 
rozwija się spółdzielczość w odra
dzającej się Polsce. Bank ·Go&podar
stwa Spółdtielczego ten rorzwój po
piera i przyśpiesza. 

Ponad 10.000 sklepów spółdziel

czych, rozrzuconych po całym kraju 
zwłaszcza w ośrodkach robotniozych, 
spełnia trudną i odpowiedzialną rolę 
zaopatrywania ludnośC'i miejsk1ej w 
artykuły pierwsz.ej potrzeby. 
Przemysł spożywczy oddany spół

dzieJcrzości wytwarza szereg podsta
wowych artykułów. Spółdzielcze pie
karnie mechaniczne aają dziennie 
setki tysięcy kilogramów smacznego 
i zdrowego chleba. Spółdzielnie 

mleczarskie, organirowane przez 
chłopów płacą swym azłonkom za 
dostarC'Zone mleko słuS'Zną cenę, a 
mieszkańcom miast dają dobre mle
ko, masło, sery. 

Spółdzfolnie rolnkq;o - hanct:lowe 
sprowadzają na wieś artykriły prze- · 
mysłowe tł skupują od rolnika pro
dukty }ego praicy. Sp6łd:zielnie 

zwią'lku Samopomocy Chłopskiej za
Q'O'SpC>darc>wują resztówki poparcela
cyjne z setkami młynów', br.owarów, 
gorzelni, krochmalni, tartaków, ce
gielni, stawów itp„ uruchomiaiją o-
środki oświaty rolniczej. • 
Spółdzielnie oszczędnościowo - po

życzkowe dostarczają rolni.kom i 
rz.emieślnikom taniego i dogodnego 
kredytu na zagospodarowywanie, 
rozbudowę i ulepszenie ich warszta
tu pracy. Spółdfilelnie wydawnicze: 

• 
e1· 

„Czytelnik", „Książka", „Wiedza" i 
inne we własnych zakładach produ
kują tak cenny artykuł, jakim jest 
dobrn książka i czasopismo. Liczne 
spółdzielnie pracy zrzeszają fachD .w
ców z najrożma.itszych branż i orga
nizują wspólne warsztaty pra.cy pro
dukcyjnej, fizycznej i umysłow~ :. 

Oddziały i składnice Społem znaj
dują się w każdym powiecie, speł

niają one rolę hurtowni dla spół

dZie1ni miejskich i wiejskich, tam 
się odbywa wymiana towarowa mię
dzy wsią a miastem, obroty sięga!ą 
miliardów złoiych. SpOłdz.iclnie o
grodnicze, pszczelarskie, el1ektryfi
kacyjne, transportowe i inne orga
nizują nasze życie gospodarcze na 
nO'Wych - społecznych - zasadach. 

Bank Gospodarstwa Spółd2jelcz.e

go jest odpowiedzialny z.a pełny i 
prawidłowy rozwój całej gosp-0darki 
spółdz.ie1~ej w Polsce. 

Bank spełni swoje zadamie i do
starczać będrzie kredytu rozbudowu
jącej się goS!IJodarce spółdz.ielczej i 
zrzesz.onym w spółdzi•elniach oszt:"lę" 

dnośdowo-pożyczkowych rolnikom 
i rzemieślnikom, o ile cała wielka 
rzesrza ludu pracy, z.organizowana w 
spółdzielniach i związkach zawodo
wych, przenilmięta wolą wsp~dzia

ła!Ilia stante do rzetelnej współpra· 

cy z bankiem nad utrwaleniem fi· 
nansowych po<lstaw spółdzielczości, 

będącej najpełniejszym i najpięk

niejszym wzorem samopomocy i de
mokracji gospodarczej. 

Po Konferencji Paryskiej. 

Jui wracasz z Konferencji? 
- Tak! &stałem .znowu urlop_ bezturninowy. 



anie 
Głównym tematem. nowych ksią

żek, wydanych za granicą, jest 
wojna. Nic w tym dziwnego, że ka
taklizm, który nawiedził świat, wy
cisnął takie piętn.o na umysłach 

ludzkich, że dziś trudno jest po 
prostu nie myśleć o n.im. Trudno 
jest dziś pisać o czymś innym n.iż 

o wojnie. Być może, że. dzisiejsze 
książki wojenne są pisane zbyt 
wcześnie i nie ma w n.ich przez to 
tej perspektywy, która pozwala 
głębiej i bezstronniej ujmować wy
padki, gdy się je obserwuje z od
ległości kilku lat. Zato posiadają 

one ś.wieżość i bezpośredniość nie
dawnych myśli i przeżyć, wyrytych 
w pamięci ludzkiej. 

Tematyka wojenna dominuje rów
nież i w polskiej literaturze. naj
nowszej. J"ednakże większość na
szych książek poświęconych woj
nie, • oparta jest przede wszystkim 
na psychologicznym rnjęciu przeiyć, 

na odtworzeniu obrazu człowieka 

podczas wojny i na realistyicznym 
admalowaniu piekła hitlerowskiego. 
Natomiast powojenne książki na 
zachodzie, szczególnie w Anglii 
i St. Zjednocz.onych, s.ą rac-rej re
portażowe, starają się odsłon.ić za
kryty mechan.izm, kierujący wypad
kami, próbują znaleźć przyczyny 
tych, czy innych wypadków, zaj
rzeć za kulisy rozmów dyplomatycz
nych. Wydawało by się, że tak 
ujęte zagadnienia wojenne winny 
by raczej zaczekać, „ułożyć się" 
w umyśle. Należy jednak wziąść 

pod uwagę, że książki te nie zo
stały opracowane ńa podstawie stu
diów archiwów dyplomatycznych, a 
poprostu na osobistych wiadomoś
ciach autorów. Nic więc dziwnego, 
że autorzy pragnęli jak najszybciej 
przelać na papier swe obserwacje, 
które mogły by z czasem zatrzeć się 
w -i amięci. 

Mam fu na myśli głównie tr~r 
książki, bodaj, że najgłośniejS'l.e 

obecnie na zachodzie. Sa to: „Ściśle 
tajn.e" Ralpha In.gersolia, znanego 
dziennikarza amerykańs1dego, re
daktora postP.powej gazety „P. M." 
- rzecz: ta bvła przedrukowywana 
w ,.Rzeczposuolite i". drucra ksią 7ka 

to wspomnienia Elliota lł.oosev„lta
syna zmarłego prezydenta; trzecia 
- to „Obi ad w Białvm Domu'' 
Lonis Ad;imica. Amervkanina. ju
go słowiAńskieqo pochodzenia. W "-zv
scv trzej autorzy a szczególnie 
EJliot Roosevelt, posi11dają bez 
w.<1toienia źródłowe wiadomości i z 
teąo wzqlP.du książki te przedsta
wiają historyC'zna warto„{-. Por.wa
lają one na głębsze. wnikn.ięcie w 

mechanizm wypadków politycznych, 
gdyż widzimy w n.ich ż.ywych 111dzi, 
kierując.ycll-wypadkami, a nie. tyl
ko słowa, prz.ez tych ludzi mówio
ne. 

Jedna rzecz je.st ciekawa we 
wszystkich trz.ech książkach, nie 
są one przychylne dla ·Anglii, ani 
dla czołowych osobist-0ści angiel
skich w czas.fe wojny. Ralph Inger
soll opi•ooJe Montgomerry'egro, j<11lko 
„aroganckiego, wybuchowego, źle 

wychowanego''. A co nazważniej
sze, pisz.e on, ż.e Morrtg.omerry jest 
„bardzo złym generałem, który za
wiódł pod Caen i przegrał biiwę 

w Ardennm:::h". 
Elliott Roosevelt w swej książce 

przedstawia Churchilla, jako stare
go, upartego konserwatystę, myślą
cego jedynfe o tym, jak utrzymać

Imperium Brytyjskie wraz z jego 
wpływami i władzą. Opisujoe on roz
mowę ojca swego z Churchillem, 
w której Prezydent wyraźał tak 
bardzo odmienne zdanie co do Tm
perium, że „Churchill poczerwie
niał". 
Również Louis Adamie pisze o tej 

rozbieżności zdań między Ameryka
nami i Angl.ikami. Cytuje on slowa 
prezydenta Roosevelta, mó iącego 

o „amerykańskiej tradytji, braku 
zaufania, braku sympatii. i nawe{ 
nienaw1sc1 w stosunku do E:rytanii''. 
D.;ilej wg Adamica prezydent ·mó
wił: 

„Duża część społeczeństwa ame.
rykańskierro przeciwna je1sf imPe
ri1'1izmowi: my nłe możemy g<> stra
wić ... 

To je'St to, czeao mój przyjadel 
z za oceanu (Churchill) nie ro
zumie , że mimo całe<ro podziwu dla 
Anglii i dla nierro osobiście, te spra
wy ic;tnieją w dals7.vm ciąqu''. 

Adamie pisze także, iż Wend.ell 

MOIH> NA ZAMKU LUBELSKIM 

Pod takim tvtułem ukazała się broszura 
ROMANA SZEWCZYKA w serii wydaw
ni~tw r,1:;lUMPi J{noni~ii R~<hnia Zbrodni 

Niemieckich, nakładem PA!ilSTIVOWl'.GO 
INSTYTUTU WY AWNICZEGO. Wyś
wietla ona w snosób wyczerpu.facy mord 
dokonany na więźniach zamku lu elskiego 
w dniu 22 lipca 1944, a wiec niemal w 
pr7'~ddzień wyzwo1enia Lubłina-

Ten zbiór oschłych niemieckich doku
mentów, soisy nazwisk umęczonych, kil
ka fotografii i rzeczowy ilo tych materia
łów komentarz swoim ponurym autentyz
mem stanowią dokument bardziej wstrzą
sający niż nie jeden reportaż. r ujawniają 
w cale i ochv<''7ie ,.piekielną machilll<" ni~

mlecki.ej techniki zbrodni. 

Willk.i.e rzekł, że Churchill „próbuje 
namówić Amerykan do podpisan.ia 
się pod Imperium. Brytyjskim i n.ie 
poza tym". Wi1Ikie oburzał . się z 
powodu n.alegań ChuTchilla na prz.y
wrócenie monarchii w Grecj.i i Ju
gosławii. „Jeśli po to my walczy
my'• - cytuje Adamie Willkie'go 
- „to ja pragnę natychmiast się z 
tego wycofać'', 

Nie może pyć przypadki-em, że 

wsz.yocy trzej pisarz:.e amerykańscy 

tak. nieprzychyl•n.ie opisują Angli
ków. Nie sądzę, by w grę tu wcho
dziły osobiste aniypatie autorów, 
gdyż np. Elliott ROtlSevelt jeszcze 
w 1941 r.oku wyrażał się przychyl
nie o Brytanii i pisał, że „Churchill 
jest bezwątpienia jedną z na1barw
n!ejszych postaci naszych czasów 
i na:pe::wna jednym z na:jwiększ rch 
liderów światowy·ch". Nie sądzę. 
więc, hy można było kwre.s:tio!Ilować 

prawdziwość podawanych przez _ 
an.torów wicrdamości. Oczywiście, 

możliwe, że cytowane słowa nie są 
dak.Iad:nt') (o to oskarżają gazety an
gielskie Ad:am.ica i Roosevelta E.) 
Nie chodzi j.ednalc przecież o słowa, 
a o treść tych słów. 

Prasa angielska oczywiście obu
rza się z powodu 'tych książek i 
atakuje ich autorów. I tak np. z.a
rzuca się synowi prezydenta Roose
velta, iż był on zawsze „enfent 
tenible'" i że jakoby był zadłużony 
w 1939 r. na 2.Q.0,000 dolarów. Trud
no powiedzieć na ile to jest praw
dą, ale wątpię, by sprawy osobiste 
pisa:rza miały coś wspólne.go z war
tością jeg:o dzieła. An.glicy lubią 

„faiT play" używanie takich 
chwytów w polemice jest bardzo 
„fair". 

Adamicowi zarzuca się, ż.e będąc 

zaproszonym do Białego Domu w 
charakteirze gościa i uczestnicząc w • 
rozmowach, które miały charakter 
prywatny - okazal się on na tyle 
„niedelikatn ym", że opublikował 
treść tych rozmów. To mógłby być 
argument, gdyby Adamie zdradzał 
jalcieś sekrety, o których była mo
wa w' Białym Domu. Tak jednak nie 
jest. 

Pra~ie wszystkie gazety angiel
skie apelują do Churchilla, by nani
sał książkę o wojn.ie, gdyż jest on 
jakoby jedynym człowiekiem, który 
może te sprawy „prawdziwie'' oś· 
wietlić: 

Jakby nie było, książki Ingersol
la, F. Roosevelta i Louis Adamka 
wykazały duży rodźwięk, is.tniejący 
między Ameryką a Anglią. 

.Ianusz Euks. 
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DZISIEJSZA ROLA PISARZA 
W dniach 26 i 27 października 

rb. w Łodz,i odbył się drugi walny 
zjazd delegatów Związku Zawodo
wego Literatów Polskich. Drugi 
zjazd - bo pierwsQ:y miał miejsce 
roku zeszłego w Krakowie. Do Ło
dzi przybyło obecnie 42 delegatów 
z całej Polski, reprezentujących 

Oddziały Związku w Wairszawie, 
Łodzi, Krakowie, Katowicach, Po
znaniu, Lublililie, Toruniu, na Dol
nym Śląsku i na Wybrzeżu. W obra
dach uczestniczył także przez swo
ich przedstawicieli Oddział Wiejski 
skupiający pisarzy chłopksich. Do 
Prezydium Zjazdu wybrano: Marię 

Dąbrowską, Kazimierza Czachow
skiego, Wojciecha Żukrowskiego i 
Seweryna Pollaka. 

Pierwszego dnia w sali Narodowej 
Rady Miejskiej, gdzie toczyły się 
narady, nastąpiła uroczysta inaugu
racja zjazdu, powitanie literatów 
pn.ez delegata Rządu, przedstawicie
li Paru.i i pokrewnych instytucji 
artystycznych. Dalej miały m1eJsce 
referaty ideologiczne oraz sprawo
zdania ustępujących władz. 

Ten krótki schemat nie mówi 
wiele o treści i znaczeniu obrad, 
dopiero słowa, 

0

które padły na sali, 
orientują co do roli i znaczenia p.i
sarza w dzisiejszej Polsce. 

Przedstawiciel Rządu wicemm1-
ster Kultury i Sztuki i znakomity 
powieściopisarz Leon Kruczkowski, 
witając zebranych nawiązał do 
zjazdu literatów w r. 1938. Jakaż 

różnica! Wtedy nad światem gro
madziły się chmury faszyzmu, w 
Niemczech hulał terror. Kiedy pol
ska lewica literacka zgłosiła wnio
sek, dołączający się do protestów 
literatury całego świata przeciwko 
pwięQ:ieniu i katowaniu prz.ez sie
paczy hitlerowskich znanego pacy
fisty i pisarza Karola Osieckiego -
Zjazd pisarzy polskich (przypomina
my jeszcze raz, że to było w r.1938) 
odrzucił ten wniosek rzekomo jako 
natury polityczno demonstracyjnej. 
Motywowano ten czyn koniecznoś
cią zachowania apolitycznego cha
rakteru Związku Literatów. Lecz 
czyż pisarz może być apolityczny? 
Czyż myśli przezeń wypowiedziane 
nie łączą się z najgłębszym nurtem 
naszeqo życia politycznego i gospo
d':lrczeqo? Czvż pisarz nie musi wal
czyć w obronie praw człow-ieka 

zagrożonej wolności? Historia 
garzko potwierdziła te niezbite 
prawdy. Nie ma pisarzy apolitycz
nvch, nie ma literatury, powstaią

cej w Z<'ci"?.U orl <hi<>iowY'ch wvda
rzeń Dzisiaj zrozumiel.i to wszyscy. 

I właśnie obecny Związek Literatów 
Polskich s·toi na stanowiisku jak
najściślejszego udziału pisarza w 
dziele odbudowy i przebudowy Pol
ski. Dzisiaj w momencie tak waiż
nym dla świata apolityczność Zwią
zku nie może mieć miejsca. 

lmj.eniem Zarządu m. Łodzi witał 

Zjazd wiceprezydent Eugeniusz Aj
nen.kiel. Mówca podkreślił zwią

zek zaichodzący między światem in
telektu a światem pracy, wskaz1ał 
na Łódź, jako na środowisko, gdzie 
krystalizowała się idea socjaUstycz
na i idea jedności klasy robotniczej. 
Łódź - powiedział'wiceprezydent 
Ajnenldel - była widownią wcze
snych ruchów robotniczych i walk 
z niesprawiedliwością kapitalizmu. 
Pisarze postępu i prawdy społecznej 
jak Żeromski i Strug z Łodzi czer
pali wysokie podniety do twórczoś
ci. Tego powiązania z ideala'mi le
wicy, współtowarzyszenia robotni
kowi polskiemu w pracy i w walce 
- życzył zebranym E. Ajnenk.iel. 

Następnie witali Zjazd przedsta
wiciele Partii. Tow. Pokorski imie
niem Polskiej Partii Socjalistycznej 
zgłosił pełne poparcie PPS dla po
stulatów świata pisarskiego. W po
dobnym duchu deklarację imieniem 
Polskiej Partii Robotniczej zgłosił 
tow. Loga-Sowińskj, · 

w dalszych powitaniach na uwa
gę zasługuje głos delegata K. C. 
Zwjązków Zawodowych tow. Sokor
skiego, który z. uznaniem podkre
ślając fakt należenia Związku Pisa
rzy do ogólnopolskiej Zawodówki 
uwydatnił zaraa:em stosunki między 
literaturą a światem pracy. Związki 
Zawodowe w Polsce rozumieją i 
cenią powołanie pisarzy, nie krę

pują w niczem twórczości i nie · żą
dają taniej demagogicznej agitacji. 
Ale robotnik i pracownik polski 
słuchają głosu pisarza i chcieliby, 
aby pisarz mówił prawdę o dzisiej
szym życiu i aby ramię przy ra
mieniu szedł razem z klasą robot
niczą Im nowej lepszej Polsce. Mię
dzy światem pracy a światem sztu
ki nie ma dzisiaj różnicy. Wspólnie 
pracuje się nad gospodarczą i mo
ralną odbudową Polski i wspólnie 
osiąga się ideały sprawiedliwości 

socja.lnej i wolności człowieka. 

Z kolei odczytano szereg depesz. 
M. in znakomity poeta Julian Tu
wim nie mo-gąc z powodu choroby 
uczesniczyć w obradach przesłał 

życzenia i zadeklarował na rzecz 
Związku 100 tysięcy złotych jako 
stypendium imienia Adelaidy Tu
wim, matki poety zamordowanej 

przez faszystów. Również Socjali« 
styczna Spółdzielnia Wydawnicza 
„Wiedza" zgłosiła 100 tysięcy zło
tych tytułem pomocy stypendial
nych dl·a pisarzy. Związek pisarzy 
i Dziennikarzy Żydowskich w Pol
sce życzył kolegom pomyślnych 

obra4, powołując się na krew wspól
nie przelaną i wspólne ideały walki 
w obronie wolności godności 

człowieka. 

Po referade z.awodowo-organiza
cyjn ym dyr. departamentu literatury 
Furmanika, krótkie odczyty ideolo
giczne wygłosili prezes Oddziału 

Warszawskiego Jan Nepomucen Mil
ler i redaktor n-aiezelny „Kuźn icy'' 
Stefan Żółkiewski. 

Jan Nepomucen Miller ws.kazał 

na wielkie dzisiejsze przemiany w 
Polsce i zadania w związku z tym 
literaturry. Pisa·rze powinni pr·zebu
dować śwjadomość, powinni zara
z.em dać twórczość, która skupiała

by i powiąZJała cały naród. Miller 
nie widz.i tej możliwości ze strony 
awangardy, nie włdzi t·eż spełnie

nia tego postula·tu w narzucaniu 
społeczeństwu j<ednej tylko wzroco
wej sztuki. Kultura i sztuka teraz" 
powstająca mu&Zą być wfolościowe, 

- opairte o różne środowfaka z silnym 
powiązaniem · z podłożem ludowym. 
Następny mówca red. Stefan Żół

kiewski poddał krytyce dotychcza
sową mieszczańską wiedzę o czło

wieku. Nowa wiedza rodz.i się w 
walce społCQ:Ilej Jako wyraz świa
domości klasowej. Walka ze złem 

to walka re złem w stosunka.ch 
międzyklasowych. Red. Żółkiewski 
podniósł zasadę i wartość humani
styki marrksistowskiej oraz sprecy
zował wynikające stąd obowiązki 

pisarza. Trzeba odrzucić postawę 

indeferentyz~u pol'itycznego. Lite
ratura jest funkcją polityczną. Dla
tego pisarz •musi się dzisiaj opo
wiedzieć za lub przeciw Obozowi 
Reformy. 

Drugi dz.Jeń obrad wypełnił refe
rat zawodowy Jana Brzechwy i 
związana z tym dyskusja oraz wy
bór władz centralnych Z. Z. L. P. 
Do Zarządu Głównego Z. Z. L. P. 
wybrani zostali: Kazimierz Cza
chowski, Stefan Żółkiewski, Juliusz 
Żuławski, . Jerzy Zagó!iski, Woj
ciech Natanson, WUhelm Szewczyk, 
Aleksader Watt. 

Obrady J>rzedstawieli literatury 
polskiej w Łodzi zacieśniły jeszcze 
bardziej stosunki między koniecz
nosc1ą przebudowy społecznej a 
rolą pjsarza. 

Grzegorz Timofiejew. 



Czcijmy oamiec poległych ·o wolność i lud 
Anioł Poko,ju rozpiął skrzydła i 

w głębokiej zadumie pochyLił się 

nad Światem Zmarłych. 
W dniu drugim listopada obcho

dzimy tradycyjne święto tych któ
rzy od nas odeszli. Kult pamięci o 
zmarłych w czasach prasł::>wiań

skich był nadzwyC'laj żarliwy acz
kolwiek nosił inne od dzisiejszych 
cechy. Religia chrześcijańska tchnę
ła weń siwego ducha i wyiryła na 
nim piętno powagi. W czasach po
gaństwa lud czcił zmarłych przod
ków przez llll'.'ządzanie uC'lt na cmen
tarzach, w kapliczkach lub pustych 
domach przycmentarnych. Podczas 
tych uroczystości przewodniczył 
ka,płan-poeta, nazywany gęślarzem. 

Wywoływano duchy, zapraszając 

je do biesiadni.ego st'E>łu~ Progralm 
takich uczt urozmaicony bywał 

mnóstwem guseł, pl'Z(esądów i wfo
rzeń. Opowiadano sobie baśnie i 
anegdoty. Śpiewano pieśni. 

Tak . było prawie u ws'lystkich 
pogan. W starej Grecji, Skandyna
wii i na Wschodzie. W dz.isiejszym 
ob-rzędzie zaduszkowym panuje do
stojność smutJku i wiara w niezniS'Z
czalność duszy. Palimy świece na 
grobach, prosząc Boga o światłość 
wiekuistą dJa zmarłych i wyrażamy 
tymi płomykami pamięć o niebosz
czykach. Ukwiecamy groby jak.gdy
byśmy chcieli złożyć im wyznanie· 
trwającej nadal miłości. 

Dla nas Dzień Zaduszny był zaw
sze wielkim święte·m. Tym bardziej 
teraz. Martyrologia, jaka dotknęła 

nasz naród w okresie najokrutniej
szej wojny, rozpętanej przez ger
mańskiego barbarzyńcę, uprawniają 
nas do czczenia dnia· zadusznego 
jaknajuroczyściej. W rezultacie 
straszliwej zawieruchy Polska sta
ła się jednym wielkim cmentarzy
skiem. Prochy milionów obywateli 
naszego kraju rozrzucono po całym 
terenie państwa. Kości setek tysię

cy ofiar polskich kryją mogiły i 
masowe groby w krajach cudzo
ziemskich. Popioły dziesiątek tysię

cy męczenników wiatr rozniósł po 
świecie z kominów krematoryjnych. 
Te kości i te prochy to flajdroższe 
nam szczątki tych, którzy kosztem 
swego życia wywakzyli nam wol
ność i siwobodę. 

Kosztem bolesnych doświadczeń 

uratowaliśmy myśl demokratyczną 

tkwiącą w ludzie. Musimy dziś sku
pić się duchowo i poświęcić chwilę 

czasu tym, którzy odeszli od nas, 
a którym. należy się najwyższa 

cześć od nas, żywych! Pójdziemy 
do świątyń i na cmentarze na go· 
dzinę najgłębszej kontemplacji. Du· 

" 

chy tych Zmarłych żyją nadal i żyć 
będą wśród nas, w nasz,ej pamięci 

i sercach. Hołd Umarłymi Prochom 
w mogiłach cmentarnych, popiołom 

.rozwianym po świecie, kośdom w 
nieznanych grobowcach, szkieletom 
w mawwych grobach obozów kon
oentracyjnych, zwłokom w ruinach 
Warszawy. Tym, którzy oddali życie 
na polu walki o wolność i lud. 

Tym wszystkim jasnym i boha~ 

terskim duchom oddamy dziś hołd 
na:szych serc. Niech staną kh świe
... „„ ... :m::„„„„„„ ...... 

PAMlt'.CI POLEGŁYCH W OBOZIE. 

- Myśmy żyli w czasach kamiennych, 
gdy był bliźni bliźniemu wróg. 
I roztaczał się dzień płomienny 

pociskami grając u nóg. 

Rozdzierały błękit armaty, 
miast czerwony sypał się mak„. 
Pośród zgliszcz nad poległym światem 
noc chyliła żałobny znak. 

Larwą grozy porosła ziemia, 
.biły salwy gwieździstych luf.„ 
I od zbrodni człowiek oniemiał -
brakło ludzkich zwyczajnych słów. 

W taki straszny czas na stracenie 
biorąc w piersi za strzałem strzał 
myśmy szli na śmierć jak . kamienie 
przez Boga rzucane na wał. 

Naszą śmierć nieozdobną wieńcem, 

mękę długich niewolnych lat, 
niechaj uczci żywą pamięcią 
wyzwolony i nowy. świat. 

Kiedy miasta piękne jak zorze 
śtaną w blasku wapiennych smut, 
kiedy piszczel wojny zaorze 
w silnych rękach grający pług. 

I rozrośnie się szczęście w iamach 
Jakby jabłoń rozwiana wszerz -
\\tedy, synu lub wnuku, pomy·\I 
rcdźwignąwszy westchnieniem pierś 

łfśmy żyli w czasach kamie.1nych, 
gdy był bliźni bliźniemu wróg, 
lecz I wtedy blaskiem promiennym 
Inio serce spod wrogich nóg. 

Nasze serce zdeptane podnieś 
WP.i. jak okruch nieba do rąk 
i rozniecaj, i jak pochodnię 
nieś wysoko, by lśniło w krąg. 

Niechaj wstanie nad ludzkim t~ 
rotęźniejsza nad wszelką m9c 
jasna miłość, ta która śni się, 

gdy kon'ilmy wtę ciemną n.:>c. 

(jrzegorz Tłmofiejew. 

tlane post.aere ·p!7ed oczami nasZiej 
dUJs'ly! Ich wszystkich wodzów du· 
c.howych ludu walczącego o wol· 
ność, braterstwo i równość; bojow· 
ników demokracji i wielkiej idei 
pokoju świ<!.a. Postacie nieugiętych, 
mężnych patriotów, ideologów, du- · 
chowych przy0wódców ludu. 

Dziś, przyodziani w szatę żałob· 

nej powagi, wyrazimy głęboki żal 

że ich nie ma wśród nas - i wy
razimy Jednocześnie dumę, że docze· 
kali się tak chwa.lebnej śmierci 

A więc zapełnimy dziś cmentarze 
i świątynie, aby uczcić tyich, dla 
których dzisiejszy dzień jest p~ 
święcony. Uczcimy Ich nie tylko z 
obowiązku wypływaijącego z trady
cji, al•e uczcimy Ich szczerym we
stchnieniem żalu i serdeczną łzą 
smutku. 

Stańmy nad mag-iłami, jakie ude• 
rzają w niebo niemym krzykiem 
ska1Igi za cierpienia; nad mogiłami; 
wzywającymi sprawiedliwości i za· 
dośćuczynienia, nad grnbami ciska~ 

jącymi w świat oskarżenie ·prze<:iw· 
ko mordercom milionów.-
Odwiedźmy wszystkie miejsca 

święte - a w pierwszym rzędzie 

µiiasto Cmenta.rz: Warsz-awę. 

Niech kwiecie naszych myśli ser· 
decznych, niesione wiatrem pokoiu 
i wieczystej pamięci osłoni szkiele: .lf 
zamęczonyich w obozach ... 

J. ślizowskl 

-
Rewizja 

nacjonalizmu 
Smiałość myśli, ciężar gatunkowy te- . 

matu i autora, no i obfitość komentarzy 
już wywołanych nową pracą Stanisława 

Grabskiego (,,Na nowej drodze dziejo
wej" nakładem Państwowego Instytutu 
Wydawniczego) wymagają obszernej re• 
cenzji. Już teraz jednak wypada zauwa. 
żyć, że książka ta stanowi próbę rewl• 
zji w dzieja~h myśli polskiego nacjona· 
lizmu, 

Z podziwu godną determinacją sędzi. 
wy leader dawnej narodowej demokracii 
rozprawia się z mitami narodowymi, z 
całą „rzeczywistością _ urojeń", która wy. 
pełniała międzywojenne dwudziestolecie 
naszej Niepodległości. Szukając „rzeczy• 
wistej rzeczywistości'' i miejsca dla na
rodu 1 państwa polskiego w świecie 
współczesnym, nestor łradycjonal:z:mu 
znajduje je na pozycjach, jakże odleg• 
łych od tych, które wytyczyła tradycja. 
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iterackaw o sce 
O ile odbudowa materialna Polski po· 

stępuje naprzód z dużymi wysiłkami wo· 
bee ·pię trzących się trudności, o tyle od· 
radzenie kulturalne wykazuje poważne 
wyniki, tak, ż.e na niektórych odcinkach 
przckroc:zyliśmy już normy przedwojen· 

. ne. 
Dotyczy to m. in. czasopiśmiennictwa 

literackiego, artystycznego, oświatowego 
i naukowego. Tutaj mamy wielość pism, 
ich szeroki wachlarz ideologiczny i duze 
przed wojną nieznane, nakłady. 

Na wzmożenie zapotrzebowania w 
dziedzinie czytelnictwa wpłynęło niewąt
pliwie intelektualne wygłodzenie społe· 
czeństwa w ciągu 6 lat niewoli oraz brak 
książki, dający się teraz odczuwać. 

Z drugiej strony zmiany geopalitycz· 
ne i ustrojowe, konieczność rewizji na
szej historii i wytyczenia drogi w przy
szłość powoduje, że myśl nasza szuka i 
bada. Wyrazem tych poszukiwań jest 
prasa, a ściślej mówiąc dyskusje na szpal 
łach pism toczone. Jeszcze nigdy przed 
wojną nie mieliśmy takiego nawału perio· 
dyków, ale nie należy" z tego powodu 
utyskiwać - trzeba dać się wypowie· 
dzieć społeczeństwu, które chce rozu. 
mieć i oceniać zachodzące wypadki. 

Odrodzenie pracy w powojennej Pol· 
sce stoi pod wartościowym znakiem po
szukiwań i powagi oraz decentralizacji. 
Moż.e w prywatnych rękach prasa stała 
by się środkiem niemoralnego zbijania 
kapitału za pomocą głupich michałków 
i sensacyjnych brecht, demokratyzacja 
kultury czyni z dzienndka i tygodnika or· 
gan wychowawczy w sensie politycznym 
i kulturalnym. 

Przed wo Jną życie literackie i arty
styczne skupiało się w Warszawie. Dziś 

nastąpiła decentralizacja. Pisma czołowe 

ukazują się nie tylko w stolicy, ale i w 
R:rakowie i w Lodzi. Nawet i dalsza pro· 
wincja sięga po laury. W Jeleniej Górze 
pojawia się poważny rndesięcznik nauko· 
wy „Nauka i sztuka" a w Gdyni z rozma· 
chem prowadzone jest pis.mo marynistycz 
ne „Wiatr od morza". 

Prze idźmy teraz do. przeglądu posz· 
czeg-ólnych działów i pozycji. 

Polityka stanowi dzisia} zasadniiczy 
cxynnik naszego życia. To też od polity
ki r ' "'~ l " f' "1 dw1 CZ"'"'"" isma lite
rackie „Odrodzenie" i „Kuźnica". 

Ideowo oba pisma reprezentują sta
nowisko lewicy. „Odrodzenie" poci' re
dakcją Karola Kuryluka b. redaktora 
„Sygnałów" lwowskich wychodziło po
czątkowo w Lublinie, potem przeninsło 

się do Krakowa. „Odrodzenie" stara się 
zachować najszerzej pojętą linię demo· 
kratyczną. Jest to czołowy i najpoczyt. 
nejszy organ literacki w dzisiejszej Pal~ 
S\:e. Skupia znane nazwiska. Poza mate
riałem literackim, po.~ieścią-, [ragme.nta-
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mi prozy poezją - na lamach „Odro
dzenia" omawiane są najżywotniejsze i 
aktualne zagadnielllia nauki, sztuki, oświa
ty, gosDodar~i itp. 

Pismem ideowo-politycznym i literac· 
kim ortodoxyjnej lewicy jest „Kuźnica" 

pod redakcją Stefana żółkiewskiego . 
Smiałe stawaanie problematów, walka o 
kształtowanie radykalnego poglądu na 
świat, ostre zacięcie publicystyczne nada· 
ją „Kuźnicy" ton bojowy i bezsprzecznie 
ciekawy. 

Ostatnio na łamach prasy socjalistycz 
nej zapowiedziano jeszcze jedno pismo 
pt. „Wiadomości literackie", które nawią

zując -Io szerokiej tradycji PPS„ i sku· 
piając pisarzy o tej tradycji bądź sympa· 
tid - niewątpliwie uzupełni korzystnie 
obraz życia literackiego w Polsce. 

Specjalną pozycją jako wygłos obu· 
dzonego ruchu wiejskiego zajmuje ty
godlllik „Wieś", wychodzący w Lndzi pod 
redakcją J. A. I(róla. Jest to pismo dla 
inteligencji chłopskiej, związane z żywot
nymi sprawami wsi. O racji istnienia te
go pisma świadcz.y między innymi, fakt, 
że zdołało ono skupić wokół siebie około 
50 nazwisk pisarzy chłopskich. Literału· 
ra wsi, teatr ludowy, problematyka twór· 
czości chłopskiiej i dla chłopów, sprawy 
oświatowe i kulturalne wsi - oto część 
zagadnień, które są poruszane w piśmie. 

Przejdźmy teraz do pozycj~ które da
łoby się określić mianem centrowych. 

O szkoł~ w no
j demokrac·i 

Zagadnienia szkoły, tj. charakteru i 
kierunku wychowania o.raz wykształce
nia, stanowią zawsze przedmiot głębo
ki'!j troski całego społeczeństwa. Idzie 
tu bowiem o wiecznie aktualną sprawę 
przyszłego pokolenia, o postawę mło
dzieży wobec zadań, którym winna 
sprostać w interesie narodu i jego roli 
historycznej w świecie. 

Naród polski musi się zdobyć na kry
tyczny osąd łego, co. w ideologicznej 
przeszłości jego szkolnictwa było szko
dliwe i zgubne, musi zdać sobie jasno 
sprawę z niedostatków obecnego stanu 
rzeczy, aby odważnie i sumiennie sfor
mułować potrzeby swej szkoły w no
wei1 demokratycznei rzeczywistości. 

Książka Józefa Sieradzkiego 1,0 szko
łę w nowej demokracji", wydana nakładem 
Państwówego Instytutu Wydawniczego, 
wnikając w istotę zagadnień, zarazem po
zwala dojrzeć. i zrozumieć potrzehy dzi. 
siejszej i jutrzejszej szkoły polskiei. 

• 
I 

Poważnym osiągmęc1em w tym za· 
kresiie jest miesięcznik „Twórczość", wy
chodzący w Krakowie pod redal<cją K. 
Wyki. Jest to najlepiej i najgłębiej re· 
dagowany periodyk w Polsce. Oczywiś

cie literacki. Redakcja stara się dać w 
każdym numerze przekrój jakiegoś prą

du ideowo-kulturalnego lub zastawienie 
faktów. Materiały są dobierane staran
nie, z umiarem. Każdy numer „Twórc.z.o· 
ści" stanowi wydarzenie w naszym ż.yciu 

wydawniczym. 

Stanowisko pe>wagi zdobywa sobie 
dwutygodnki literacki „Warszawa", któ
ry mieni się być pismem niezależnym. 
Rzeczywiście, oględny dobór ~rtykułów, 
rzeczowość, unikanie taniej demogogii i 
(niekiedy aż zadużo) beznamiętność po· 
lityczna sprawiają, że „Warszawa" wyod. 
rębnia się korzystnie na tre prasy czaso. 
piśmienniczej w Polsce. 

Miejsce organów prawicowych zajęty 
dziś pisma t. z.w. katolickie. W R:rako
wae wychodzi miesięcznik „Znak" i „Ty· 
godnik Powszechny", organ kurii metro
polHalnej pod red. ks. Piwowarczyka i J. 
Turowicza. Warszawa posiada katolfcki 
„Tygodnik Warszawski" i skupia tzw. ra
dykaln~Jh katol!ików. wydających tygo
dnik „Dziś i jutro". O ile wymieniona 
prasa katolicka mniej lub bardziej pozc· 
staje w walce z P.l(.W.N .. to „Dziś i ju
tro" próbuje współuczestniczyć w two· 
rzeniu nowej rzeczywistości polskiej. 

Prawicą i akowcami zalatuje od ty
godnika „Pokolenie", które z rozmachem 
przepatruje błędy dowództwa A.K.. ale 
też zbyt nonszalancko szafuje wielkim 
kapitałem moralnym walki podziemnej z 
•'"'pantem. 

Przejdźmy teraz do pism o programie 
lub zasięgu regionalnym. Na czoło wy· 
bija się znakomicie radagowana „Odra" 
w K.atowicach pod red. W. Szewczyka. 
Pismo to stojące na straży naszych Ziem 
Odzyskanych, wiąże sprawy tamtego re
gionu z zagadnieniami Polski. W tym 
sensie jest bardzo pożyteczne i mimo 
swej regionalności - ogólnopolskie. Na 
Sląsku w Jeleniej Górze ukazuje się do· 
skonały miesięczn;k ilustrowany „Sląsk". 

W Gdyni wspomniany już „Wtatr od mo· 
rza". W Chełmie lubelskim K. A. Jawor
ski w dalszym ciągu prowadzi miesięcz

nik właściwie poetycki „Kamena" . W Lu· 
blinie ukazuje się pismo regionalne-hi· 
storyczne „Zdrój". W Poznaniu kończy 
swój żywot „Zycie literackie", pozostaią 

ce pod redakcją najpierw Twaszkiewicza, 
a potem W. Bąka. W Bydgoszczy ujrzał 

światło dzienne miesięczni!; ilustrowany 
„Arkona". W R:ielcach drukuje się (nie
stety staby) miesięcznik „Cychry". 

Jak widzimy plon prasy literackie} w 
0 olsce odrodzonej jest doś.ć bogaty. 

• 



Dzieli był ponury i dż<lżysty, typowy 
dzień listopadowy, nasią,kly mgłą i wilgo
cią, mokry od rosy, która późnym ran
kiem pokrywała pola i ogrody Sa·skiej Kę
py. Na wąskich uliczkach nie było Q tej 
porze nikogo, jako że JMzeważająca część 
mieszkańców tej dzielnicy przebywała w 
tym czasie po tamtej stronit Wisły w fa. 
brykach i biur.ach, reszta zaś, w tym prze
ważnie kobiety, kończyły akurat ostatnie 
przygotowania do obiadu. 

Na roku ulicy Walecznych i Miedze
szyńskiej stal dom. Duża czynszowa ka
mienica z czerwonych cegieł, kamienica 
znana każdemu warszawiak0wi jako jedy
ny, większy punkt walki na Saskiej Kę
pie w okresie powstania. Na najwyższym 
piętrze mieszkało młode małżeństwo Ko· 
walskich. Znali ich wszyscy w okolicy, ja
ko że pani Kowalska energiczna i zalot
na osóbka wiele przysparzała tematów do 
plotek i towarzyskich dygresji, znudzonym 
okupacyjnym trybem życia, sąsiadkom. 

O tej to Basi Kowalskiej opowiadano po
cichu, że ma przyj.aciela, awanturnika ja
kiegoś i zabijakę ,który częstokroć przy
jeżdża do niej nocą, często po godzinie 
policyjnej, zawsze jednakową, czerwoną 

rykszą, której podobno był właścicielem i 
kierowcą. Niektóre nawet starały się 

zwrócić uwagę małżonka na ekstrawagan
cje małżonki, ten jednak pozostał dziwnie 
obojętny na wszelkie zbyt nawet wyraźne 
niedomówienia i aluzje. 

- Albo taki zarozumiały, albo śle<py 

czy poprostu głupi - mawiały zdziwio
ne i rozdrażnione jednocześnie. Zeby to 
swojej żonie pozwalać tak na wszystko ... 
Niechbym ja tak zrobiła, dopiero by mi 
mój stary rozumu do głowy napędzi! -
sierdziła się gruba pani mecenasowa, ma
jąca już dwie córki, stare i brzydkie pan~· 
nice na wy<laniu. Ale ani ona ,ani ~e 
z sąsiadek i .:majomych nie potrafiły za. 
kłócić szczęścfa i pogody młodego stadia. 
Państwo Kowalscy ani na jotę nie zrnie
nili swego trybu życia, co gorsze nawet 
tym razem i miody małżonek coraz czę

ściej zaczął przebywać w towarzystwie 
młodych i roześmianych dziewcząt. Pani 
Basia śmiała się serdecznie, gdy któraś z 
tzw. przyjaciółek zwróciła jej na t-0 uwa
gę: - A cóż mnie to obcht.Jdzi - powta
rzała - niech się bawi, skoro mu to spra
wia przyjemność. Czyż spacer lub nawet 
przyjaźń z inną kobietą może wpłynąć na 
jego miłość do mnie? ... 

Tak płynęły dni w cichym mieszkanku 
państwa Kowalskich. Tego dnia jed.nak 
Baśka była wyjątk<YWo niespokojna. Z~
nerwowana krążyła po niedużym pokoiku 
i raz po raz podchodziła nerwowo do biur
ka. l(ilkakirotnie wąską dziecińną dłonią 

ujmowała czarną słuchawkę telefoni-czmi 
lecz z.awsze zatrzymywała się w i!ÓI ru-

ZEffllCJA 
chu. Najwidoczniej sama oczekiwała wia
domości z miasta i tylko wyjątkowe podra
żnienie nerwowe nie pozwoliło jej czekać 
spokojnie na wiadomoś.ć. 

Wreszcie ciszę pokoju przerwał dzwo
nek. Basia nerwowo chwyciła słuchawkę. 

- Barb.ara? - usłyszała - Tutaj Ste
fan. Basiu nie wychodź z domu. Za 
chwilę przy jdz1e do Ciebie Tadek z dzieć

mi. Chodzi nam o Janka. Niestety zdro
wiu jego zagraża poważne niebezpieczeń
stwo. Nałeży być przygotowanym na naj
gorsze, choć „Doktór" łudzi nadzieją oca· 
lenia Janka, choćby silą. Nie wychodź za 
tym z domu i czekaj Tadeusza. 

Suchy trzask i połączenie zostało przer
wane. Barbara nie odłożyła jednak słu

chawki. Trzymała ją wciąż w ręku, choć 
zdawała sobie sprawę, że tym samym mo
że zwróci uwagę stacji podsłuchowej w 
Alei Szucha. 

... Jankowi grozi niebezpieczet'lstwo ..• 
,;Doktór" obiecuje ocalenie... Na jedoo 
krótki momen1 staje jej w pamięci jak ży
wa jasna twarz Janka, jego duże, niebies
kie oczy i jasna jak Jen czupryna. Janek 
był jej bratem, ale nie to było przecież 

ważne. Nikt zresztą o tym nie wi·edzial, 
. nikt nie podejrzewał w eleganckim, przy

stojnym chłopcu, tak często towarzyszą· 
cym Baśce jej brata. Nawet sąsiadki da
ły się zwieść pozorom, a o to właśnie cho· 
dzilo. Janek bowiem był od pól roku inwi
gilowany i poszukiwany przez Gestapo za 
jakąś tam swoją wspaniałą akcję na je
den z banków, a od dwóch miesięcy ukry
wał się pod obcym nazwjskiem mecha
nika Gila. Rolę swą grał zaś tak dobrze, 
że nawet szef jego, gruby Niemiec, ber· 
lińczyk, traktował go z dużym zaufaniem 
jako rozsądnego i dobrego rzemieślnika. 

Dopiero tydzień femu zdarzyło się nie
szczęsc1e. Janek· podpił sobie na punkcie 
z ok.azji likwidacji jakiejś grubej, hitlerow
skiej szyszki i· dławiony długo tłumioną 

nienawiścią do Nierrica wytłukł swojego 
~ - ·fa po pysku, skoro ten jak nie po raz 
pierwszy ośmieli! się szczekać coś na bo
jowców polskich podziemi. Został aresz
towany. 

W organizacji wybuchła panika Bano 
się by podniecony Janek nie wygadał się 

na śledztwie, ' nie zdradził, że nie iest tym 
z.a kogo Niemcy go biorą. Ale J.inek był 
zbyt wytrawnym bojowcem i zbyt rfoświad 
czonym konspiratorem, by dać się złapać 

za słówko. Niemcy wiedzieli tylko, że 

majster Gi.J to hulaka, który ośmielił się 

podnieść rękę na reprezentanta „narodu 
panów" i za to musi ponieść karę. 

W Alei Szucha wyznaczono cenę wol· 
ności Janka. Cenę wysoką, zbyt Wl'Soką 
jak na możliwości organizacji podziemnej. 
Organizacja jednak nie opuściła swych lu
dzi. Ządarra suma musiała się znaleźć i 

dziś właśnie miała nastąpić wymiana: pie· 
niędzy na życie ·czfowieka. 

Barbara stoi z twarzą przylepioną do 
szyby okiennej. Powinni już być - my· 
śli o Tadeuszu - czyżby stało się co złe· 

go? 
Na moście Poniatowskiego żandarm w 

zielonym mundurze podniósł w górę czer
wono-białą tarczę. Tramwaj ze zgrzy
tem hamulców zatrnymał się na środku 

jezdni oblepiony tłumem przerażonych pa~ 
sażerów. Zar.az oo· strony miasta pokazał 
się sznur zielOLJyCh policyjnych motocy
klów. Barbara widziała jak stanęli na wia· 
dukcie, tuż qbok zejścia na Miedzeszyń· 

ską, jak mówili coś do siebie, jakgdyby na 
coś czekali. Nie minęło pięć minut a w 
ślad za nimi nadjechały dwa samochody 
ciężarowe, popularne „budy", samym swym 
wyglądem budzące panikę wśród miesi"°· 
kańców miasta. 

Serce Baśki ścisnęło się w nagłym 
zrozumieniu strasznego faktu: I ap a n
k a! Ale tym razem omy!Ha się. Tym ra· 
zem było to coś gorszego niż łapanka. 

Zielony orszak ruszył powoli naprzód, 
okrążył Rondem Saską Kępę i wolno wto
czył się na brzeg Wisły. żandarmi, z roz
pylaczami w ręku, rzucili się w kierunku 
domów. Z karabinami gotowymi do strza
łu patrolowali ulice. Baśka blada, z poza 
firanki obserwowała zajście" Serce bilo jej 
nierównym tętnem krwi, oczy przysłania· 
la mgła lez. Teraz wiedziała już wszyst· 
ko, wiedziała zanim z czeluści zielonej bu
dy poczęli wychodzić wolno i jakgdyby 
półprzytomnie skazańcy. 

Uslawili się dziesiątkami, ooo jętni na 
to, że gruby żandarm nerwowo szamotał 
się z cięikim karabinem maszynowym, 
który nadaremnie starał się ustawić na wy
boistym i mokrym brzegu nadwiślanym. 

W taką chwilę, ciężką od ludzkiego bó· 
lu, od męki ocz~lciwania na to najgorsze 
i ostateczne, w taką ostatnią chwilę ostrym 
dyscmansem w,padl dzwonek telefonu. Za· 
nim Bafil\a dopadła aparatu, zanim usły

szała o Janku już wiedziała wszystko. 
Salwę plutonu egzekucyjnego stłumił 

kobiecy mzpaczny krzyk z jakim Baśka 

osunęła się zemdłona w chwili, gdy Janek 
rzucał „brodniarzom w twarz swój dumny, , 
walczący okrzyk: „Jeszcze Polska nie ... ". 

Wł~ 

W dniu 6 paźch. 1946 r. odbyły się 

w OdW:iale Łódzkim Związku Zawodo
wego Literatów Polskich wybory, na 
których do Zarządu OdW:iału wybrani 
zostali następujący pisarze: 

1. Jan ;Brzechwa - prezes 
2. Juliusz żuławski - wiceprezes 
3. Seweryn Pollak - sekretarz 
A. Kazimierz Brandys - skarbnik 
5. Stanisław Dygat - członek Zal.":nła 
6. Stanisław Ryszard Dohrowol~k· 

1. Ryszard Matuszewski-czL Zarz·. du 

11 



„ 

Wiedza i żvcie 

·Madagaskar • wyspa atomowa 
. . 

· Madagaskar, to ziemia obiecana dla 
.naturlistów, botaników, geologów. Wiel
kie jej obszary nie są jeszcze ani zbada
ne ani wyzyskane. Ogromne bogactwa, 
zapewniająae wielki rozmach przemy
słowy i eksport leżą na. razie niewyzy
skane. 

· W ubiegłym miesiącu mindo 50 lat. 
od dnia aneksji wyspy Madagaskar 
przez władze francuskie. Obecnie odby
wa się w Paryżu pierwsza zbiorowa 
wystawa pod tytułem: „Czym się wyspa 
Madagaskar pochwalić może". Madagas
kar jest wyspą pełną czaru i prymitywu, 
a jednak wysoce uprzemysłowioną z do
skonale postawioną hodowlą oraz na
siennictwem. Na czym polega atrakcyj
ność Madagaskaru? 

. Najlepiej przysłużył się tej ziemi kli
mat, bardzo różnorodny, Począwszy od 
południowca, poprzez człowieka strefy 
umiarkowanej i skończywszy na zahar
(owanym alpiniście przyzwyczajonym 
ąo wieńca z wiecznych śniegów, wszy
s,cy znajdują na tej wyspie taki klimat 
~o jakiego przyzwyczaili się w swej oj
czyźnie. 

. Wynika z tego fakt, że nigdzie na ca
łej ziemi nie ma nie tyle równie bogatej 
iie równie różnorodnej flory. Począwszy 
od drzew daktyli, palm najróżniejszych, 
kaktusów, a skończywszy na świerkach 
i · jodłach podobnych do tych jakie ro
sną chętnie w północnej Europie, można 
tam spotkać wszystkil- gatunki drzew. 
Tak samo kwitną tam wszystkie kwiaty 
znane w Europie a obok nich prze
piękne kwiaty egzotyczne, które nie ma
ją do dzisiaj nazw europejskich, jak na 
przykład ciemno-niebieski kwiat w for
mie latami, zwany przez autochtonów 
„lampą magiczną". 
· Przepiękny jest ' także krajobraz. Mo

rze tworzy wiele zatok nie tak głębo
kich jak fiordy norweskie, ale nie mniej 
spadzistych, góry w środkowej części 
wyspy wznoszą się do 2.500 metrów 
nad poziom morza. 

. Natura nie zapomniała też o smako
szach. Na Madagaskrze istnieją najwięk
sze na świecie langusty, długości metro
wej, żółwie, z których wygotowuje się 
znaną z doskonałości zupę z żółwi, pod
czas gdy skorupa służy do wyrobu 
miejscowych ozdób, które jako dzieła 
sztuki egzotycznej osiągają na całym 
świecie bardzo wysoką cenę. 

Madagaskar wyróżnia · się też.„ naj
większymi na świecie nietoperzami... ale 
to już raczej rzecz mniej przyjemna. Ja. 
dowitych węży, ani żadnych innych be
stii nie 'Tla, jedynie niebezpieczeństwo 
przedstawia krokodyl, zamieszkujący 
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prawie wszystkie . rzeki w dość dużych 
ilościach. Krodyle madagaskarskie upo
dobały sobie szczególniej psy, nie po
gardzają także mniej ostrnżnymi pływa
kami. 

Na wystawę paryską przewieziono 
także doskonale przechowane szkielety 
zwierząt • .:>lbrzymów, które wymarły 
przed tysiącami lat. Wyró'żnia się wśród 
szkieletów ptak epiornis-maximus o roz. 
piętości skrzydeł dwukrotnie większej 
od największego orła-kondora. Imponu
jąco przedstawia si~ także skorupa 
żółwia z gatunku Grandidier (ostatnie 
okazy zginęły nie dalej jak 30 lat te
mu). Waga tych żółwi dochodziła do · 
tysiąca kilogramów I Spośród zwierząt 
tak zwanych „przedpotopowych" wyróż
ma ią się szkielety Botriospondylusa, 
20-to metrowej długości i Titanosauru
sa, który dochodził do 22 metrów dłu
gości. 

To wszystko mogło by w dzisiejszych 
czasach nie budzić jeszcze takiej sensa
cji, ale Madagaskar jest wyspą, na któ
rej odkryto w roku 1910 związki ura
nium, które dzisiaj są na ustach całego 
świata. Uranium - jak wiadomo - sta • 

nowi podstawę energii atomowej. O
becnie Francja wydobywa masowo me
tale o zdolnościach radioaktywnych, 
prawdopodobnie w celu przeprowadza
nia własnych doświadczeń ,,atomowych". 
Toteż ta część wystawy, chroniona bar
dzo starannie jest najgęściej napełniona 
przez zwiedzających. 

Obok tego bogactwa Madagaskar 
posiada złoto, diamenty, dalej inne mi
nerały chemiczne i drogie kamienie. 
Niektóre z nich przyjęły na Madagaska
ri:.e nieco inny wygląd i z nieprzezro
czystych stały się przezroczystymi na 
skutek innego działania gleby, klimatu 
itd. Wyróżniają się tutaj wspaniałe to
pazy przezroczyste jak woda i lekko za 
barwione 

Wreszcie w dobie wali„; o naftę na 
całym świecie warto wiedzieć, że geolo
dzy francuscy odkryli tuż przeq wojną 
potężne żrodła ropy w okolicy miasta 
Katanga, że obecnie porobiono pierwsze 
wiercenia i nie jest wykluczone, że 
Francja nie będzie potrzebowała zaku.:: 
pywać ropy u wszechpotężnych · trustów 
międzyn<l:rodowych. 

Piekło Plossenlturaa 
Nakładem Drukarni Polskiej w No. 

wym Jorku ukazała się niewielka ksią
żeczka pióra tow. Rżewskiego Włady
sława, pt. „Kaźń w Flossenburgu", do 
której słowo wstępne napisał syn autora, 
Wł. Rżew~f„i, junior, sekretarz konsula
tu polskiego w metropolii świata. Za. 
ledwie dwa egzemplarze tej epopei prze
dostały się dotychczas do kraju: z: czego 
jeden wysłano do konkursu literackiego, 
ogłoszonego przez Zarząd Grodzki 
Zrzeszenia b. Więźniów Politycznych 
Hitlerowskich Obozów Koncentracyj. 
nych w Łodzi, a drugi otrzymał sam 
autor. Książkę ilustrował rysuńkami, 
Amerykanin Dan Baruch, a zdjęcia fo. 
tograficzne wykonał Artur Solecki. 

Tow. Rżewski, . jako były więzień po
lityczny obozów koncentracyjnych w 
Oranienburgu, Flossenburgu i Dachau 
daje niezwykle realistyczny obraz: ge
henny życia, a raczej umi.erania eodz;en. 
nego w obozie uwzględniając przede 
wszystkim piekło w Flossenburskich ka
mieniołomach. 

Groza życia obozowego w Flossenbur
gu była tak potworna, że Jedynym z niej 
wybawieniem był nieustannie dymiący 
piec krematoryjny. 

Pierwszy traMport więźniów Polaków 
odszedł z Sachsenhausen. koło Oranien· 

burga 5. 4. 1940 r. w liczbie 1000 osób. 
Przeważnie elita polskiej inteligencji 
(profesorowie uniwersytetów, dziennika
rze, sędziowie, prokuratorzy itp.). Wy. 
słano ich na wykończenie. 
· Istotnie, kamieniołomy. w Flossenbur. 
gu. były miejscem, skąd „żaden Polak 
żywym wyjść nie może" - jak mawiał 
lagerfiihrer. Specjalnie zwyrodniałe ty.:
py kryminaln.e „zielonych" miały pieczę 
nad „szkoleniem" Polaków. Oni głodzili, 
zabijali kijami, kamieniami i tratowali 
łamiąc żebra i kości więźniom polskiego· 
pochodzenia. Stanie na ulewnym desz
czu 3 dni i noce robiło resztę. Dzie
siątki tysięcy najlepszych synów ojczy
zny poniosło męcze11ską śmierć. Ksią
żeczka ta - to dokument zbrodni, za 
który odpowiada cały naród niemiecki. 

Dobrz.e się stało, że książkę tę wyda
no w Ameryce. Niewątpliwie będzie ona 
tłumaczona na wszystkie języki świata 
cywilizowanego. Może nawet dotrze do 
sam.ego pana Byrnesa i jemu podobnych 
obrońców ,,biednego" narodu niemiec
kiego. Może i oni zdobędą się na re.: 
fleksje, co byłoby z Ameryką i innymi'. 
krajami w wypadku zwyci~twa germań~ 
skiego barbarzyństwa. 

K.B. 



• 
lkrn~~wy Uri~~ li~wi~a[yjnJ 

w ŁODZI 

·KOMUNIKAT 

· Doszło do wiadomości Okręgowego Urzędu Likwidacyj

nego, że na terenie m. Łodzi występu1ą w charakterze urzęd

ników osoby, nienależące do personelu kontrolerskiego O. U. L. 

które wkraczając do mieszkań posiadaczy ruchomości opusz

czonych lub poniemieckich wykonuią bezprawnie czynności 

jak:- inwentaryzacje ruchomości, szacunek i t. p. 

W związku z tym Okręgowy Urząd Likwidacyjny wyjaśnia, 

iż uprawnionymi do· czynności urzędowych, dotyczących spisów 

i szacunku ruchomości opuszczonych i poniemieckich są praco· -· 

wnicy O. U. L. w Łodzi zaopatrzeni: 

1) w zaświadczenie Urzędu uprawniające do przedsię

brania r.czynności kontrolerskich oraz 

2) w legitymacje służbowe. 

O ile obu _tych dokumentów osobnicy, oodaiący · się 

za kontrolerów O. U. L. nie posiadają, należy ich zatrzymać 

1 wezwać organa Milicji Obywatelskiej. 

Łódź„ dnia 24 października 1946 r. 

Stanisław DOWBÓR 
DYREKTOR 

Dkreuoweao urzedu u~widacyjoeuo 
w Łodzi I 
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naszrm stos n 
Podobno mędrcy starożytnego wscho

du, uważani za autorytet niezaprzeczony 
w swych osąihich, twierdzili, że słowo 

maże być kwiatem, kamieniem luli ja
deJJ!l Gdybyśmy wi~ oparli się. na tym 
twierdzeniu, to jako najpiękniejszy- z 
k.wiatów - słów mażemy uznać słowo 

- - mat kal Wyraz- ten w każdej z nas 
budzi uczucie dobroci ogólnoludzkiej, 
więzi kobie-rej i solidarności a!Wlllo-ma:
cierzyńskie j_! 

Tempo dzisie-jszego życia zmus"mi za-
równo mężczyznę jak i kobietę do udzia
łu w szybkim nurcie problemów codzie11r 
nych, do wielogodzinnego przebywania po 
za własnym domem, do srerokiaj skali 
zainteresowań! 

Jak wię-c . na tle obecnego ż,ycia w:ygjlr
da, jaką barwę przyjmuje słowo mat
ka? Mam obecnie żyw}! kontakt z kobie
tami, pracującymi w fabrykach i w cza
sie naszych spotkań roztrząsamy za
równo przeżywane bolączki jak i radości! 
Ptzyznać się muszę, że jednak tych 
pierwszych jest łlardm: dużo, a wiele: z_ 

nich wypływa z własnych przeciwieństw! 

D.o takich bolączek, często spotykanych, 
na które odpowiedzi kobieta znaleźć sobie 
nie może - jest utrata kontaktu i wpły

wu na własne dziecko! „Jakieś- jest ono 
fuki e dziw:->e - takie skryte" stwierdza 
matka, patrząc na swą kilkunastoletnią 

pociechę! Uznanie faktu następuje 

lecz przyczynowoś.ć nie zawsze: daje- się 

us:talić! Za tyle trudu, za tyle trosk po
niesionych około wychowania i wykar
mienia, mamy podrastającego chłopca czy 

. dziewczynę usposobioną do mis krytycz
nie, jeśli nie obco! Zaczyna więc narastać 
w matce żal, za brak serdeczności, za 
ni!!ufność, za niezrozumienie i za ... za ... 

za . . . Zal rośnie - a dziecko n:-e zbliża 

się bardziej! Gdzie leży źródło tego sto
sunku? Szukajmy przyczyn w okresie 
Znacznie wcześniejszym, a w wielu wy.
padkach już w dzieciństwie naszego 
dziecka! Matka w oezach dziecka: kilku
letniego jest auteryletem na:jwię-kszym, 

jest sędzią_ , przyjacielem, tawarzys~m 
zabaw! Ią można o wszystko prosić, do 
niej trzeba się zwracać po raz tysiączny 

by odpowiedziała dlaczego tak, a nie ina
czej. Jak daleko sięga wiara dziecka we 
wszechwiedzę własnej maiki maże posłu
żyć fakt z życia 4-o letniego malca, od 
kilku dni chorującego, Przybyły lekarz, 
po zbadaniu pyta: boli Cię brzuszek? -
na to malec od2owiada - „Mamusiu -
boU mnie brzuszek? Często bardzo matki 
słyszą z ust swych dzieci, że są najpię

kniejsze, najlepsze i naj.. . naj.. . oa:j ..• 
To są sądy, które zobowiązują i tutaj w 
wielu wyparlka:ch należy sz.ukać Qóź.niej

szego rozluźnienia stosurrku matki z wła
snym dzieckiem! B.ardw często, w.racają

ca z pracy czy zebrania matka, uprasz
cza s'o.bie bardzo rolę swą i na setne z 
rzędu pytanie dzieeka: od~owiada nieraz 
gniewnie: - nie nudź! daj mi spokój! -
nie zawracaj głowy! itp. Dziecko _-: zmu
szone pqstawą matki zaczyna sobie ra
d."ić samo. szukając odpowiedzi na wiele 
nurtujących je pytań! Robi się samodziel
ne, luiJ s~uka przyjaciela po za własnym 
środowiskiem! Obojętnieje dla najbliż

szeg_Q otoczenia, zainteres-owarrie świa

tem zewnętrznym rośnie, gdyż na każ

d.ym kroku jest coś interesującego i ani 
się spostrzeżemy, a własne dziecko. któ
remu nie poświęcałyśmy zbytniej uwagi, 
lub dla którego nie chciałyśmy opanuwać 
zmęczenia stanie się człowiekiem dalekim 
nam i. obcym. Jakaż jest rada na to? 
Szczególnie przy dzisiejszym tempie ży

cia, przy obecnych stosunkach spolecz
nych musimy rozwin~ć_ czujność L serde· 
czność w stosunku do własnego dziecka, 
aby mi"ć: stałą kontrolę nad jego przeży
ciami l wychodząc daleko po za zakres 
władzy rodzicielskiej, stać się przede
wszystkiem jego przy jacielcm! 

Matk1 pocieszycielka! Matka przyja
ciółka! Matka towarzysz! i matka kolega 
- oto funkcje matki dzisiejszej! Wtedy 
dopiero możemy powtórzyć spłakanemu 
dziecku, strofki poety! 

O· dzieciątko! Nie płacz nie! 
Rozpogódź swoją twarz! 

Dopóki matkę masz -
Nie może ci być źle! 

. W.. Czabakowa. 

Kob!ety I wste11uicie w szeregi P. P. S.ł 
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Ray 'k ycz e 
KOSTIUMY ZIMOWE. 

Kostium jest ubraniem wygodnym i 
praktycznym. W aa:szym "jednak klimacie 
noszony . jest raczej w porach przejścio
wych: wiosną 1 jesienią. W tym roku na
tomiast inne wierzchnie okrycie zimowe 
wypiera zdecydowanie zimowy kostium 
na watolinie, o żakiecie dość długim, pra. 
wie 3-ćwierciowym lekko kloszowej 
spódniczce. 

Charakterystyczną cechą mody zimo
wej jest brak, a właściwie duży umiar w 
ozdabianiu palt czy kostiumów futrem. 
Znajduje to uzasadnienie w astronomicz
nych cenach futer, nie tylko szlachetnych 
ale i zwykłych naszycll krajowych. Mod
ne są wszelkiego rodzaju przybrania z 
wytłaczanego pluszu, który o wiele tań

szy doskonale imi.tuje wszelkiego rodzaju 
futra. 

Kostium taki, przy odrobinie pomy· 
słowo:ści, może zastąpić nam zimą suknie, 
a w zestawieaiu z strojniejszą bluzeczkę 

nawet i strój wizytowy czy da teatru. 
Należy przy tym pamiętać, że żakiet po· 
siadać musi linię: silnie akc-entującą nowy 
fason ubiorów damskich-, które w tym 
roku obowiązuje osia talia i miękki, sze• 
roki klosz. spódniczki. 

Tej zimy nosić będziemy więc kostiu· 
m~. Bę_dzie. nam w tym bez sprzecznie 
zgrabnie i ładnie, czy przy tym wszyst
kim. jednak ciepla przekonamy się w 
praktyce. 

RADY KOSMETYCZNE 

Idzie zima, a z nią pierwsza fala od. 
mrożeń i opierzchnięć skóry . Nie należy 

sobie tego lekceważyć, gdyż odmrożenia 
nie go ją się łaiwcr i częstokroć pozosta· 
wiają po sobie na długie lata bolesne i 
szpetne ślady. Należy już o tym teraz po· 
myśleć, zwłaszcza dotyczy to kobiet, któ
rych cera wrażliwsza jest od skóry męż· 
czyzn. Dajemy więc kilka rad kosme• 
tyczno-leczniczych. 

R'ęce opierzchnięte należy nacierać na 
noc emulsją złożoną z gliceryny, odrobi
ny soku cytrynowego i czyste1 wody ko· 
łońskiej. Wszystko to zmieszane razem 
stanowi doskonałą odżywkę skóry, która 
zimą narażona jest bardziej na opierzch 
nięcia niż latem. 

Cerę twarzy zwłaszcza suchą nacierać 

należy kremem lanolinowy·n, lub gold
cremem. W braku kremu wystarczy na 
noc po umyciu przetrzeć twarz świeżym 
szmalcem lub masłem, rano zaś zamiast 
wody stosować masaż z oliwy. Dobrze 
jest też raz na tydzień kłaść na twarz 
maseczkę z utartego żółtka zmieszanego 
z paroma kroplami oliwy. 

W wypadku odmrożenia trzeba miejsce 
odmrożone nacierać lekko lanoliną lub 
tłuszczem. W wypadku ostrzei~zyrh nale
ży stosować środki lecznicze wskazane. 
przez lekarza. 



POZEGNANIE z KIJEM 
System wychowawczy jesl' wiernym 

odbicie obyczajowości danej epoki. 
Wyzwoleńczo-rewolucy jne ruchy znaj 

dowały i znajdują wyraz w literaturze nie 
tylko pedagogiczno-dydaktycznej, a wska
zania idą w krerunku przestawienia wy
chowania mło!łegn pokolenia na nowe to
ry. 

Teka ministra Oświaty była w okre
sie ostatnich lai kilkudziesięciu spraw
dzianem wpływów danych stronnictw na 
rządy. O tę tekę toczyły się zacięte boje 
i przez dziesiątki lat lewicuwe ugrupowa
nia nie mfały możnośd przełamanra opo
r·u sfer klerykalno-konserwatywnych. 

Dzłecko bite w domu zatraca wrai. 
liwość i z mnńejszym oporem znosi znie
wagi, skoro wyjdzie do pracy zarobkowej. 
Wychowanie zacżyna się właściwie JUZ 

od kolebki j pozostawia w psychice dzie
cka niezatarte ślady. 

Okres ntewolt duchowej mamy JUZ za 
sobą. Naród polski, po ciężkich walkach 
zdobył p11awo kierowania wychowaniem 
młodego pokolenia przez ludzi, do których 
ma zaufanie. Dyscyplina, rózga, harap, 
trzepaczka czy rzemień nie należ.ą już dD 
pomocnrczych akcesur~w wychowaw
czy.eh. Tak jest w życiu publicznym, w 
szkole, warsztacie pracy, ale ta zasad
nicza prawda nie obowiązuje jeszc.ze w 
rodzinie, bo nie ctoszto jeszcze do świa-

'domości wi«Iu rodziiców Jzawołanie: nie 
bijcie swoich dzieci, nie bądźcie ich krzyw 
dzicielami', me łamcie charakterów, nie 
poniżajcie siebie samych. 

Odrodzonej Polsce potrzebni S!! ludzie 
mocni, z wiarą w swoje powdlanie do 
rzeczy wzniosłych, wielkich. Z gcrdrrością 

stanąć muszą do zbiorowej pracy, bo bu
duje się nowy ład społeczny, bez krzyw· 
dzicieli. 

Rodzice muszą .dotrzymać ogólnemu 
postępowd. Dom rodzinny nie może p-o
-slugiwać siię starymi metodami wycho
wawczymi. Należy pożegnać się z kijem, 
jako środkiem pomocni.czym w wychowa
niu. Te zasadnicze prawdy głosi RTPD. 
Dążymy do wychpwanłe nowego człowie
ka. 

Dorata l(łuszyńska. Naczelna teza wychowawcza lJrzystoso 
wana do potrzeb klas posiadających była 

wynikiem ich przemożnych wpływów. 

Dzieci chłopów i robotników, to niewy
czerpane źródło taniej siły rolJoczej, a 
więc nieograniczone możliwości bogac~

nia się klas, żyjących 1Jrzywilejarru. 

Aa dy dobrej gospodyni 

Przeważająca większość ludności ży· 

ła na najniższym poziomie. Pocieszano 
się, że „Rogo Pan Bóg stworzył, tego nie 
umorzy", chociaż .niedojadanie, a nawet 
gł.ód były udziałem milionów. Wychowa· 
nie kierowane przez .siery zasadclcz.o wro 
gie interesom mas ludowych, przy udzia
le i poparciu kleru, tłumiły wszelką myśl 
o wyzwoleniu, grożąc karami wiecznego 
potępienia. Cale życie ludzi pracujących · 

bylo właściwie walką z przemocą w ska-
li większej czy mniejszej, zależnie od 

danych warunków. Brak oświaty, analfa
betyzm, to było najpewniejsze podłoże 

dla osłabienia woli ludu do zrywu wyz.
woleńcz.ego. 

zeby wychować ludzii biernych, .stos.o· 
wano niezawodne sposoti.y, zalecano je ro
dzicom, dawano rozgrzeszenie „karzącej 

ręce ojca". To też chłosta należała do nie
zastąpionych metod, 1ak w domu rodzin
nym, jak w szkole. 

„Nie można dzieci wychować bez bi
cia", było tak głęboko zakorzenione, że 

nawet rodzice na średrum poziomie .życio
wym, nie mogli zrozumieć, że nie mają 

prawa bić swoich dzreci, powołując się 

często na przykłady z opisów historycz
nych, jak to nawet synowie króleWS'Cy 
;,na kobiercu" chłostę otrzymywali. 

~uchy wyzwoleńcze z pod pańskiej 

opieki tak chłopów, jak i robotników, to 
nie tylko walka o krótszy dzień roboczy, 

· wyższe zarobki, to równoległe walka o 
godność i honor człowieka. 

CHALA 
S/4 kg mąki, 2 cale jajka, 13 dk cu

kru, "2 łyżki oleju łub masła, 2 dk droż

dży, woda. Ciasto ·dobrze wygnieść, JM> 
wyrośnięciu formować chałę z 5 warko.c~y. 
Pnsnmrować jajkiem. 

ZUPi\ Z P.LATKóW OWSIANYCH .DL.ii 
DZIECI 

-
Lyż,kę m:rsła rozpuszcza się w rynience, 

dodaje drobno krajane różne jarzyny, ja
kie bywają używane do rosołu, troszkę 

.soli i 3 łyżki stołowe płatków owsianych. 
Wszystko zalewa się wodą lub rosołem z 
kości cielęcych j gotuje- przykryte cał.ą. 

godzinę, poc.zem przeciera się przez sito. 
Zupę można zaprawić bladą zasmażką lub 
ż.óltkiem, albo jednym i drug~m. a dla za
ostrzenia smaku dodać można ekśtrakm 

gnybowego. Przepis na 2 talerze. Zu
pę można również podać z grzankami. 

l(UJSl\I WĄIR.O.BIAN'f. DO ZUP 

.1/A kg. ,surowej wątroby zmielonej, I ce
bula, czosnek, I jajko, sól, bułki tartej ty
le Ile zabierze ciasto na kluski łyżką kła
dzrone. 

Jak zużywać przetwory z kukurydzy 

Ostatnio otrzymujemy na kartki bądź 
na przydziały stołówkowe grysik oraz 
kaszę kukurydzaną. 

Sposób przyrządzania grysiku jest ró
wnid 'fald sam, jak kaszy manny, z tym 

jednak, i:e należ.y go nieco dłużęj goto
wać w naczyniu bez przykrycia. 
Liry-sik ze względu na .swą lekk:ostra.w
ność i dużą wartość odżywczą, należ:y
dawać ,przede wszystkim dzieciom do 
lat 3, rekonwalescentom oo:az starcom. 

Jeżeli chodzi o kaszę kukmyt:lzianą, 
to jej wygląd i sposób przyrządzania 
rest bardzo zbliżony do wygląiiu i spo
sobu użycia grubszej kaszy krakowskiej. 

len wana Fra z 
Jest to młoda, piękna dziewczyna, wyso 

ka i :Pełna wdzięku. Gdy siada przy forte· 
pianie i naciska klawisze, muskuły przedra
mienia napinają się, zdradzając atletkę. 

Michalina Ostermeyer, ćwicząc się w TZU· 

cie dyskiem sh1diowała jednocześnie muzy. 

~ i otrzymała pierwszą nagrodę na kon· 

kursie w l\onserwatorium. Pochodzi ana z 
rodziny muzyków. 

Gd_y miała- łat pięć ;zaczęła grać na forte• 

piąnie. Je-dnocześnie, ponieważ była lrardzo 

ruchliwa, rodzice zachęcali ją do uprawia· 
nia sportów, chcąc jej wynagrodzić długie 
godziny, spędzano przy fortepianie. Po

czątkowo interesowały ją wszelkie rodzaje 
sportów. Stopniowo jednak, w miarę jak 

rozwijała się jej wielka siła, Michalina 
Ostermeyer zaczęła specjalizować się w 

rzucie dyskiem, co w rezultacie uczyniło ją 

zwyciężtą - mistrzynią Francji 

Prenumerata „Pobudki" (wraz z odnoszeniem do domu) mie si~cznie zł 12. kwartalnie zł .'!';. 
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Loialn .. y ObyWatel 
Znałem go przec1ez na pam1ęc. „Ci-

1hy, spokojny, nie wadził nikomu" ..• 
Ideał!... id.eał - jako człowiek, ideał 

- jako urzędnik, ideał - jako mąż I 
Czasami nawet pokpiwaliśmy z niego, 
że to niby - „zimne nogi", „panto
flarz", ,,fajtłapa"... ale w gruncie rze
czy - przyzwoity chłop był z niego. 

To też jak piorun z jasnego nieba 
spadła na mnie wiadomość, że - sie· 
dzi. . . Nie chciałem wierzyć. Mówiłem 

- lipa!. .. Zadzwoniłem jednak do jego 
żony i ta mówi, że faktycznie siedzi I 
A za co?. . . popełnił deufraudację ? ... 
brał łapówki?... a może podziemna 
organizacja? ... 

"<ochana żona nie -wiedziała · nic. 
Płakała tylko. Wiedziała tylko, że -
siedzi i prosiła, bym j.ej pomógł. Przy
rzekłem, że pomogę. 

Zadzwoniłem więc .tu, zadzwoniłem 

tam. poprosiłem, zaręczyłem i wreszcie 
uzyskał.em z nim widzenie. 

Gdy zjawiłem się u . niego - był zu
pełnie rozbity. Zmi"żdżony poprostu 
moralnie. No bo ... on . - taki przy~ 

zwoity obywatel i tu.. . za o\mtymi 
drzwiami?. . . Łzy miał w oczach i . głos 

· mu drżał jakoś dziwnie, gdy zaczął opo
wiadać swą odysseję. 

· Było więc tak: 
Ponieważ od 1-go naibJiższego mi~

siaca przeniesiony miał być do Lubli
na, uznał za właściwe zlikwidować · swe 
łó ·'zkie mieszkanin. A że jest obywa
telem rozsądnie myślącym - . postanowił 
przede wszystkim .zgłosić Nadzwyczaj-

7nowµ hitlerowska klika 
fontanną gnojówki sika. 
Słaba widać lekcja stryczka 
że próbuj11 od rzemyczka. 

nej Komisji Mieszkaniow.ej, że od tego 
a tego dnia rnie.szkanie, które zajrn1,1je 
(dwa pokoje, kuchnia i wszelkie wygo
dy) będzi.e do dyspozycji NKM-u. 
Udał się więc na Piotrkowską, wszedł 

na któreś tam piętro i wali do pokoju, 
gdzie NKM urzęduje, Łapie już za 
klamkę, a tu nagle wyrasta przed nim 
woźny i - stop I 

- Obywatel do kogo? - pyta. 
- Ja tu do Nadzwyczajnej Komisji 

Mieszkaniow.ej. . . · 
- A delegacja od Rady Zakładowej 

jest? ... 
- Nie! 
- To nie wolno l Komisja detalicz-

nych interesantów ni.e przyjmuje. Po
danie przez Radę Zakładową . trzeba 
złożyć! 

Mój przyjaciel , zaczął tłumaczyć, !e 
to, że tamto, że on przecież nie chce 
składać podania . na przyqzi_elenie mu 
mieszkania, tylko że jako .. przyzwoity 
obywatel. . . i w ogóle. . • Obywatel 
woźny jednak powiedział, że nie, że do 
pokoju nie może wpuścić i że najlepiej 
będzie, gdy obywatel petent pójdzie do 
dornu, bo w p~zeciwnym razie ..• 

Mój przyjaci.el _dał się przekonać. 

Odszedł. Ale kiedy był już na dole, 
kie.dy prawie że miał wychodzić już na 
ulicę - jego obywatelskie sunii.enie za
drżało. Jakto I Był tu i nie zameldował, 
że mieszkanie .za dni kilka będzie wol
ne i że. . . Przez chwilę zastanawiał się 

jeszcze, próbował sobie wytłumaczyć, 

że jeśli go nie chciano · wpuścić przed 

Już z drzew opadają liście, 

boć to jP.sień oczywiście. 

oblicze Komisji - toż to nie j.ego wi. 
na, ale wkońcu wrócił. 

Wrócił, wszedł znów na któreś tam 
piętro, powiedział woźnemu - dzień 

dobry I wyciągnął paczkę „Lucky Stri
ke", poczęstował go

1 
a ob. woźny, cbo. 

c1az popatrzył nań jakimś dziwnym 
wzrokiem papi.erosa wziął. A mój przy
jaciel nic nie mówił. Czekał tylko. I w 
momencie kiedy woźny odwrócił się w 
inną stronę - złapał za klamkę, otwo· 
rzył drzwi i ... woźny okazał się szyb
szym. Złapał go za kołnierz •. wyciągnął 
z powrotem i - popatrzył tak, jak tyl
ko woźny patrzeć potrafi. 

- Obywatelu! zaczął mój przyjaciel. 
Pr.zecież i~ chcę tylko zameldować, że 
moje mieszkanie za parę dni będzie wol
ne I 

- Znamy takich I. .. · znamy!. •. odpo
wiedział ob. woźny. .Mni.e .na taki ka
wał nie weźmiecie I I idźcie precz, pó-
kim dobry! · 

Ale lojalny obywatei uparł się. Po
wiedział, źe nie .odejdzie, póki nie do
stanie się przed oczy obywateli z Ko
misji. Zaczął nawet mówić ·podniesio• 
nym głosem, a gdy przyszedł -ob. mi
licjant, powiedział że to j.est świństwo, 

iż nie pozwalaoią •mu spełnić obywatel
skiego obowiązku. 

No i przymknęli go. Za zakłócenie 

spokoju publicznego - ·jak oświadczyli 
mu. Ale to j.est nieprawda. Zamknę:.li 
go - bo chciał zgłosić do NKM-u, że 
jego mieszkanie będzie wolne od 1-go 
najbliższego miesiąca. marek. 

Jako, ~e w· pięknym Paryżtr 
nie zrobiąno z owsa ryżu, 

Za to. nic.zem. kwiat.ki r- W.i.9~!1:}. ;:::;- _,. 
ceny w oknach pięknie rosnł . 

. . .~ednx.c~ nowojorskich go.ści 

· czeka duźo niestiawnoś~i. 


